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Przegląd polityczny.
Po długieb staraniach i po okazania Niem­

com takiej gizecznoć^i, te  setsa ich wysłużonych 
poaefieerów przejęto zp drogie pieniądze na na­
uczycieli żomierzy tureckich, ud To się Porcie 
zaciągnąć w Banka niemieckim półtora miljonową 
pozyczk" Aliści ledwo sułtan podpisał iradę, 
sankcjo; jącą tę umowę z B .nkiem, p. Nielidów 
naty hmiest wystosował do Porty swą stereotypo­
wą notę, w .itórej powiada, że „z radością do­
wiedział się o zaciągnięcia przez rząd ottomrń- 
ski pożyczk,, bo jest pewny, ż° teraz Turcja za­
płaci zaiegłą r stę wojenneg) długu, i uiści ?ię z 
naleźytośei przyznanej tym rosjjstim peddarym, 
którzy majątkowo ucierpieli podczas wojny ro- 
8/jsk. -ture. kiej “ Do tego stneotypowogo frazesu, 
powtórzonrgo jut; przez p. Nieiidowa kil kat aście 
razy w ciągu ost&tŁ.ch dziesięciu lat, duuał  ̂ on 
tym razem notrę uwagę, żn traktat berliński na 
pierwszcin miejscu postawił pieniężne zobowią­
zania Turcji, wyniaie z wojny, i że rząd peters- 
bursu, me mogąc dłużej pobłażać n.esłowno- 
ści tureckiej, będzie ostatecznie zmuszony po­
ważnie się zastanowić nad sposobami pozyskania 
długu.

Ta nota w prawdziwy kłopot wprawia Por- 
tę. Fółtor, m ijona fantów, otrzymane z niemiec­
kiego Bankn, są przeznaczone na naglące mili­
tarne potrzeby, po których zaspokojeniu ani pia- 
Btra nie zostame Buhanowi, a pizecież i on nie- 
odbicie potrzebuje opłacić swą służbę buntują­
cych się ku sharzy i euuuebów. Prawdopodobnie 
w Petersburgu wcale nie liczą na otrzymanie za- 
1 głej raty i zadowolnią się również stereotypową 
odpowiedzią Porty, że źródła dochodów, przezna­
czone na spłatę a.Jgu, nie dopisały: nieurodza, 
nędza, niedobory w ki_sacb (elnycb i t. d .; na­
stępnie, że pieniądze, wzięte w Banku memieo- 
k m, przeznaczone są na zaspokojenia obowiąz­
ków dawniejs i ;h od długu Rosji; i wreszcie, że 
w przyszłości Porta już punktualnie będzie raty 
płaciła. Tak zawsze Porta oapowi&dała, tak 
niezawodnie odpowie i teraz, a p. Nielidów ten 
nowy akt spokojnie do poprzednich dołączy. 
Plik tych aktów będzie kiedyś dlr Rosji potężnym 
rcpreojjnym środkiem, np. wó "czat, gdy trzu a  
będzie uzysnić wolność pizejazdu przez cie­
śniny boBforską i daidaneiską, albo wtedy, 
gdy dojrzeje sprawa ormiańska A gdy upr.dnie 
larcjŁ,' co już bynajmniej nie jest „sfinksową 
zagadką mglistej przyszłości", natenczas Rosja 
przystąpi do konkursowej masy z bardzo pokaźną 
pretensją, której żadne cywilne prawo jej nie 
zaprzeczy

Tamę — jan sądzimy — ma znaczenie o- 
•tatma nota p. Nieiidowa, nit dowodzi ona by­
najmniej pogorszenia się stosunków rosy jsko * 
tareemen ant też nie jeBt zapowiedzią jakiego­
kolwiek politycznego czynu, zamierzonego pi z z 
carat. Kredytorowie zwykle są pobkżhwi dla 
diużmaa Ltóry zbankrutować wnrótce ko­
niecznie musi, chociaż jego -ktywa większe są 
od passywow

Wczoraj, wnet po otwarciu parlamentu tran- 
cuikiego. wniósł p. Floquet swój projekt rewizji 
Konstytucji. Trzeoa wieazieć, że większość obozu 
republikańskiego z góry była przeciwna samej 
myśli o rewizji z obawy przed roznamiętniemem, 
jakieby powstało podczas dyskusji, i z tej je­
szcze racji, że szarym gęsiom republikańsLm 
,est bar Izo dcb-zo z teraźniejszą krnstvtucją. 
Domagali się tedy od prezesa gabinetu, aby me 
wnosił żadnego projektu w imieniu rządu, popeł­
nili jednak przy tern jeden ważay bią : uchwa­
lili w kluaach popierać mmistej^m tylko do 
końca rozpraw bndietowyoh Owóż skoro pjtem  
p. Floqiet m.ał upaść, to już lepiej mu było po­
szukać sobie nowych przyjac-ół, może nawet 
większość, na której mugioy się opizeć pomimo 
oportan.stow. Postanowił więc stworzy, oboz „ro- 
wizjon.Htów" i d atego wystąpił z projektem p ze- 
kaztułoenia konBtytucji. Ri cz naturalua i zgouir 
z oscDiitym cń«rauterem Floquota, ze ow pro­
jekt musiał być dość radykalny. W.ęe takim on
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rzeczywiście jest i od razu podobał się całej le­
wicy republikańskiej, a opertuniśni, robiąc aobrą 
minę w grze dla nich f»tilnej, nic opierali się 
odesłeniu projektu do komisji.

Gzy można przypuszczać, że stanie się on 
ustawą i przeksztiłci republikę w jednoizbowe 
państwo radykalnej demokracji!1 Nie Bądzimy i 
nam się zdaje, że sam p. F lcqiet w to nie wie­
rzy, a działa tylko w jedynym celu pozyskania 
popularności, która dziś jest despotyczną vłudzą 
we Francji. Przecież jeduocześuie z zaprojekto­
waniem rewizji zaczął on tak ostro zastosewy- 
wać dekret o cudzoziemcach, że — jak właśnie 
donoszą — jednego dnia wyrzucił z Francji 600 
Niemców i za to uzyskał wielkie poct*»ły syn­
dykatów robotniczych, rL.iy ki. listów, ana - Listów, 
słowem wszystaieb, któ ym bardzo na rękę każde 
złamanie istniejących praw, kaźdty krok ku stwo­
rzeniu otwartego pola dla komunistycznego ide- 
ału. Ratując swą pozycją, którą miał czas upo­
dobać, p. Floąuet szuka poparcia w najskrajniej­
szych, a więc n“jh&łaśKW8zych i zdecydowanych i 
na wszystko żywiołach.

W jego projo*cie jest myśl zapożyczona u ' 
bulanżyBtów izba i senat odnawiają się w jednej 
trzeciej części co dwa lata. W tem nic złego, ai6 
dalej projekt lędunuje niemal do zera wiadzę 
senatu, bo odbiera mu prawo zmieniania budże­
tu, wyrażania i leufności ministrom, kodefikcwania 
o staw, a tylko pozwala zukłedaó veto; jeśli po 
n em izbs powtórnie uchwali zakwastjonowaną u- 
stawę, to veto senatu moc traci Ministrowie, we­
dług projektu, nie byliby zależni od większości 
izbowej i zajmowaliby swe posterucki dopóki ze­
chce ppezydent republiki, ale izbie przysługiwało­
by prawo posadzić ministrów w każdej chwili na 
ławie oskarżonych. Jeśli trybunai ich potępi —  
pójdą do kozy, a jeśli uniewinni — zostaną przy 
tokacb. Ustawy wszelkie będzie sporządzał; oso­
bna rada stanu, mianowana przez izbę na wnio- 
Js gabinetu. Parlament będzie tylko dawał tym 

ustawom rprobatę.
Oto jest szkiu fi q letowski 5go projektu. 

0:zywisc.e, że senat nie podpisze na siebie wy- 
rcau śmierci, więo rozprawy rad tym, projektem 
w izbie będą daremne; posłużą one tylko za broń 
agitacyjną w rękach radykalistów, którzy będą 
kuli „kapitał przyszłości* i pod niebiosa wynosili 
Fit qaeta.

Wniosek jego na propozyoję Andrienxa o- 
desłano do komisji 307 głosami przeciw 181.

Na zakończenie notujemy, że gdy deputo­
wani przybyli wczoraj na otwarcie izby, znaleźli 
na wszystkich drzwiach parlamentu afisze z na­
pisem: uiorć ziodzjćjoml* —  jest to oczywista
alluzjo do zarzutów podniesionych przeciw komi- 
Bji budź' itow- j przez Gilly ’ego. Podejrzywają o tę 
sztuczkę bulanżystuw.

Ht. Herbert Bisma: k był w sobotę na dłu- 
g ej poufuoj audjenoji u Pap-eża.

Ks. Henryk pruski, wracając z Włoch, 
wstąp: do W iednia, aby podziękować cesa­
rzowi za mianowanie go austrjackim kapitanem 
korwety.

Prawybory w Rumunji wypadły pomyślnie 
dla rządu.

biurespondencje.
W.odeń 14 października.

(?) Pisałem wam juz wczoraj o znaczeniu 
zmian w_ gabinecie i zd ija mi Bię, że te krótkie 
informacje sprawę wycz .rpują dla tych, którzy 
me walczą z wiatrakami, nie bawią się w Kas* 
sandry, me przystaw.ają drabin, żeby mebo sztur­
mować. Jest atoli mnóstwo ludzi należących ao 
jednej z tych trzech fcategoryj, mc dziwnego 
przeto, że zmiany w gabinecie dają powód do 
wielu pesymistycznych zapaUywań i do tryumfal­
nych okrzyków. Am jedno, ani drugie me jest 
uprawnione. Ażeby to wykazać, pozwólcie, że za­
stanowię się nad artykuł im Freindenblattu, który 
jest poważny i zaaługuje na uwagę. Fremdenbiatt 
naznaczywszy najpierw, że zmiany zaszłe są nie­

spodzianką nasuwającą na razie przykre myśli, 
przystępuje następnie dc krytycznego rozbioru 
sytuacji. I twierdzi, a cc a w tem zupełną rację, 
że hr. schoeaborn oałą swoją przeszłością zasłu­
żył na to, żeby był orany na serjo, a wskutek 
ttgo nie woin-j nikorc u siaw»ać wniodku, że hr. 
Schoenborn aby wejść do gfcbinstu wyparł się 
.wojej przeszłości, swoich przekonań z którorai 
stał walcząT po stron ę prawicy, po stronie fede- 
ralizmu i katolickiego konserwatyzmu. Więc wy­
nikałoby stąd, że gabinet w tym kierunku wyra­
źniej odtąd działać będzie. Ale sam Fremdenbiatt 
stwierdza, że na eUnowiou n»mmstuika M-orawy 
br. Sjhoenborn umiał i musiał stosować się do 
lej raison d’etat, którą r.rez- ntuje szef gabinetu. 
I pi^ze t»k dalej: Tir T n a f f e  będzie i nadil
niewątpliwie usiłowat odbierać wszelkie dążenia 
do miany ustaw z adniczych państwa. To je- 
la»L nrs nie uipokęji,, gdyż nie da u ę przypu 
ścić, żeby hr. Sr.hoenuoju wstąpił do gebmetu 
bez otrzyinacip pewności, iż zdoła msyskać ustęp­
stwa dis pewnych swoich napatryweń. Jest tedy 
prawdopodobnym dt rnysł, że całą swoję uwa^ę 
.wróci ku sprawom szkolnym i odnośnym pra­
gnieniom klerykalow. W.ęc nic dziwnego, że ta 
nominacja wzbudza obawy. Gabinet stał dotąd 
aa stanowisku po nad partjami, ksżde pomnoże­
nie żywiofu partyjnego zwraca go na otronę par- 
tji, czym od n.ej zależnym. Jednolitość gshinetu 
stwarza w Austiji nicbe?p»eczeń3iwo narodowej 
przemocy nad naród wą uinibjszością, oraz walki 
z mniejszością nie o wielo słibszą".

Owóż zapytujemy: czyż obawy te są uzasa­
dnione? C y’iż nie stoją one w sprzeczności z 
tern co sam Fremdcublatt o hr. Tatffjm wyżej 
powiedział? Zresztą pi ysiady w takicb wypad- 
fcach najlepiej Uuatiują eytuację: Gdy wstąpił do 
gabinetu p. Zemiałkowsk*, wyliż przez to „re­
z o l u c j a  g a l i c y j s k a *  stała się kodeksem rzą­
du? gdy wstąpił potem p. Dunajewski, czyliż stał 
się gabinet federaliutyozn/m? Bynajmniej, jakkol­
wiek żaden z nich swoica przekonań i zapatry­
wań się nie wyparł Stało się tylko to, co jest 
loicznem, że przekonania swoje musieli i chcieli 
jako praktyczni politycy, a nic doktrynersy pogo- 
dz.ć, dostosiwać d racji etann, do tego cc zwy­
kle Staatsmacht i StaatsrAnheit nazywanem bywa. 
trem denbiatt obawia się w osobie hr- Schoenbor 
na wojującego Kościoła, obawia się nie kouser- 
watywnycn tendencyj, ale reakcyjnych, ktćreby 
wstrząsnęły konstytucją i sumieniami miljonów 
obrońców nowożytnych us nw A przecież znowu 
dalej wyznaje Fremd nblu i:

„Nie obawiamy s«ę wcale, żeDjf się zanosiło 
na jakikolwiek radyk duy przewrót w naszych we­
wnętrznych Btosuaka a * Jaieli zaś tak jest, to 
znowu trudno zrozumieć, dlaczego hr. TafcfL m* 
odtąd Uczyć się z ciągłemi starciami w łonie 
własnego gabinetu, że żarem powołanie br. 
Schoenborna gabinet nie wzmocniło, ale osłabiło. 
W lioski tak.o nie są wcale loicznem następstwem 
własnych, trafnych uwsg Fnmdenblatiu. Hr. Tai ff. 
przeszedł wiele uoświaiczeu, próbował rządzie z 
wieloma ministrami, którzy musieli ustąpić; nie 
można wątpić, że powołując pp. Gautsrha, Ea- 
quehema, Schonborna nie czym tego na ślepo, 
aie upewniwszy się, że kierunek i system, który 
on reprezentuje, zgodnie dalej zachowanym bę­
dzie. System, ten to autonomja i równouprawnie- 
Dio, jako ideał i jako prrktyka, wszelkie skrajne 
zapatrywania nie mają w mm miejsca, chyba że 
przestają być skrajaemi. System ten daiej, to za­
sady konserwatywne, które szanują cudze prze­
konania, tradycje i ideaty które nie burzą tle  
budują, które się nie Cofają, ale nie pędzą na­
przód na oślep, które strzegą oię wszelkiej jedno­
stronności. To, co mówi Fremdenbiatt o przemocy 
nad mniejszością, a co ma s>ę odnosić do Niem­
ców, jest gnmo w Bobie bezpodstawnem, jeżeli się 
zważy, że nie gdzieindziej ale w n i e m i e c k i e j  
właśrie wysokiej arysfokrac.i szuka b:. Ta ffe 
poparcia i współpracowników. I należy to stwier­
dzić bez żadnych obaw fsndaliZmu, że jest dą­
żeniem nietylko rządu ale i dworu, żeby wysoka 
arystokracja córa* więcej brała czynny udzn ł w 
rządzie, żebj się do tego kształciła i wprawiała.

Ta tendencja nie grozi zapewne państwu rozstro­
jem. Jeżeli stronnictwo k o n s e r w a t y w n e  w 
ogóL, w całem pińitwie, znajduje, że ma wiele 
punktów stycznych z postulatami s u t o n o  m i ­
s i ó w ,  to już w tem lezy gwarancja, że postu­
lała te wcale potędze i jedności państwa nie gro­
żą. Jsżeli zaś aulonomiśei przeważnie żadnych 
zgoła reakcyjnych tendencyj nie żywią, to Lży w 
tem gwarancja, że ich spólnictwc z konserwaty­
stami ani ustawom zasLdniczym, ani pokojowi 
konfesyjnemu z&azi oćzić nie może. Jeżeli — prze­
chodząc ćb szciogć łu — wzmocnienie i rozsze­
rzenie w praktyce systemu autonomiuziiego mia­
łoby doprowadzić do rozszerzenia kompetencji 
jejmów w sprawach szkoleych i gdyby w skutek 
tego sejm tego lub owego krajp, bez raruezanis 
ducha i zadań ustaw szkolnych, uchwalił powne 
umiany, które czy tu, czy tam ludność ze stano­
wiska panującego wyznania uznaj a z a potrzebne 
dla ciebie, to nie byłoby to niczem inuem, jak 
tylko pr&ktyczueir wykonywaniem ustawy o wol­
ności sumienia, byłoby to objawem wolnnści — 
przeciw czemu Fremdenbiatt 1 o i c z n i e wystę­
pować nie może.

Zmiana zatem zaszła w gibine ie jest, je ­
żeli aię rozważy pro i contra, wyraźiem jego 
wzmocnieniem na lej drodze, po której dnąa  
szedł, n i c  i n n e g o  i n i c  p o  n a d t o .  Gabi­
net pozostanie i nadal rządem państwowym, któ­
ry rtfi jktuje na poparcie grap rkoaiizowanycb po 
prawicy.

N o w y  o b t o d .
Pisaliśmy swego czasu o wyroku berLn.kie­

go kammergorichtu, na mocy którego gospodarz 
z mogilnickiego, Ziegal Bkazany zodtał na 150 
marek kary z powodu podpisywania się pisownią 
polską: „Cygiel“ .

Podczas, kiedy prawie wszystkie pisma 
berlińskie wyrok ten zapisały bez wszelkich 
ze Bwej strony uwag, nie zad uwalnia się nim po- 
kątne pisemko berlińskich antisemuóa i spiess- 
buergerów Staatsbuerger Zoitwng i w szale dzi­
kiego obłędu proponuje ryczałtowe zgermsuizo- 
wanie wszystkich nazwisk polskich, pisząc między 
inneml co następuje:

„W ostatnim czasie u;nał kammergericht 
berłłńśki jako naj syższy trybunał, jako zasadę 
prawną, że nie dozwoionem je?t i dla tego pod­
pada karze, kiedy kto własnowohiie nazwisko swe 
podpisuje inaczej jak to usprawiedliwionem jest 
jego pochodzeniem Z tej przyczyny skakał 
kummergenebt gospodarza Ziegla na 150 msrek 
kary, ponieważ nazwisko swe spolonizował, ożyli 
zamienił na Cygteł. Tem samem zostało prawnie 
UBonkcjonowane postępowanie władz administra­
cyjnych. które w P o zn ań  ikiem i Prusach Zacho­
dnich starają się o to, ażeby stwierdzić niemie­
ckie pochodzenie ludności i w/stąpić przeciwko 
dążnościom poiokiego duchowieństwa, które z 
wszystkiemi sobie właściwemi środkami przeko­
nywania (Ueberredungjmliteki:) walczy przeciwko 
żywiołowi uiemieck.emu. Radujemy si»j z takiego 
rezultatu, którym nasze już od r. 1873 bezustan­
nie okazywane zabiegi celem stwierdzeni* naro­
dowości w tychże dwóch prowincjach, zostały ze 
strony władzy sankcjonowane...

„Już przedtem wskazausmy na to , że tylko 
bardzo szczupła część osób zaliczających się do 
narodowości polskiej wykazać meże pochodzenie 
polskie, sięgające  ̂chociaż tylko do dziada; 
przeważna większość ludności salsda się z po- 
torików przybyłych do tychże dzielnic Niemców, 
którny w części już wyznawali religją katoli.ką, 
a w cż^ści ją dopiero później przyjęli. Ponieważ 
duchowieństwo z wieikiem zamiłowaniem lubiło 
„katolicyzm" identyfikować z „polskośc.ii“, po­
wstało pomiędzy katolikami t&sie pomięszani; 
pojęć, że przyszli do przekonania, iż ze zmianą 
miejsca pobytu zmienić winni także «we nazwi­
sko. Postępowali tak nietylko chłopi i mieszcza­
nie, ale nawet i urzędnicy.

„Bezkarnie mogli zamiast „Schulz" piscć 
„Szólc", zamiast „Sperling" „von Szczperliuski", 
zamiast „Meier", „Majer" i t. d. Co gorsza i to

się nawet zdarzało, że bam notariusz (pisując 
akta notarjalna w obu języbnen, mógł swe wł;.- 
sne nazwisko „E’lerbeck“ zamienić n a , Ellerbucki“ , 
a nazwako klijent* „Westphai" na „tol West­
falski “, jakkolwiek oba nazwiska były nieuzasa­
dnione, bo niewłaściwe. Poennięio się jerzcze da­
lej ; i tak przetłumaczono naprzykład „Hahn~ na 
„Kuliński* a „Hoppe* na „Chmiel* (po nfem.ecku 
Hopf n), z czego później utworzono „Chmieliń­
ski* albo „Chmielewski* według tego, jak jeans 
lub aruga nazwa podobała się interesowanej o- 
sobic. Niekiedy się zdsrzało, źe dwaj wnukowie 
Hopnego mieli tym sposooem dwa zupełnie od 
siebie odmienne nazwiska. Co najdziwniej bzz na­
wet dawniejszy przywódzca polskiego stronnictwa 
dr. Szum&n pocnodzi prawdopodjbaie od dziada 
&ebuman«a.

„Ludność żydowsaa uczyniła to samo, uwa­
żając za ftoaowne wobec Niemtów uchodzić za 
niemiecką, a w obce Polaków za polską. Dli te­
go napotykano baraio często „Powidł,eru alias 
„Puwitzki*, „Moees* alias „Moszczeński* nanzyl- 
dacn składowych stosownie do tego, czy się czy­
tało po len ej lub po prawej stronie wejścia uzyld 
niemiecki lub poisk.

„Podówczas jednakowoż nie uważano jeczcze 
za rzecz stosowną występować przeciwko takiemu 
antyniemieckiemu postępowaniu. Przyzwyczajono 
się naród polski uważać za naród uciśniony i ob­
chodzono Bi’ę z Polakami nr każdym kroku jak 
najgrzeczniej. Tak dostępowali sobie nietylko na- 
rodowo-p .lsoy sędziowie, ale także urzędnicy ad­
ministracyjni. Z wielkiem zamiłowaniem posługi­
wali się oni przy swej czyni ości tylko językiem 
polskim, nawet spisując rozporządzenia ostatniej 
woli, przy których zalecało się rżycu obu języ­
ków. Skapgi spisywano przeważnie w języku pol­
skim, skoro tylko nim władała strona ckarżąci 
Cóż dziwnego, że przy takmh stosunkach ludność 
polska bez ustanku wzrastała i mnożyła się. 
Przecież ją zasilali z jednej strony katoliccy 
ur/ędnicy ze Szląska i Wsrtfalji, i z diugiej stro­
ny Izieci z małteńat# mięrianych wychowywano 
w wierze katolickiej i w języku polskim.

„Dopiero ustawa folomzacyjaa zaprowadziła 
w tej mierze zmianę. Komisjt kolonizacyjna wy­
tknęła sebie za zadanie w oznaczonym kierunku 
dochodzić prawdy i przywracać tym sposobem 
żywiołowi niemieckiemu pierwotną jego narodo­
wość. Nie może się ona jednakowoż ograniczać 
na sprawdzaniu czy księgi gruntowe, jak tc miało 
miejsce przy sprawie „Ziegla", są dokufliontauu 
dowodzą ceic; pierwotnego nazwiska; powinna om. 
raczej ze spolonizowanych ksiąg kościelnych do­
chodzić nazwisk pierwotnych.

„Starsi urzędnicy administracyjni mogą pod 
tym względem posłużyć niejedną wskazówką. Roz­
począć trzeba od nazwisk ptzywódzuów pclikiego 
stronnictwa, tudzież od nazwisk urzędników, a 
względnie ich potomstwa. Co do ostatnich, me 
mogą zachodzić ż?due trudności przy stwierdze­
niu narodowości ojca przeniesionego do tychże 
dzielnic. Co do pierwszych zachodsiłybj wpraw­
dzie różnorodne trudności, ale w tym kierunku 
nie powinna żadna trudność zdawać się zu wielką.

„Caua, o jaką chodź jest dla tego nie ma­
łej wrrtosci, że właśnie przywódrcy polskiego

i stronnictwa oaazują swemi niemieckiemi nazwi­
skami, że me są uciemiężonymi Pcltkami, ale 
spolonizowanymi Niemcanr Natenczas nie będą 
mogli rozprawiać o gnębieniu narodu, ule tylko 

| o powrocie do własnej narodowości. To samo sto­
suje się io  duchownych i nauczycieli. Także :o 
do żydów wvstarczą sami rejeatra sądowe do 
przywrócenia licznym nazwiskom pohkim ich pier­
wotnego pochodzenia. Skoro w ten sposób postę­
pować będziemy stanowczo i Lez sahania, moż' 
my się spodziewać, że po kilku latach ludność 
polski okaże się uważaną dotąd za straconą lu ­
dność nicmiecirą *

Tyle Staatsburger Zeitung. Cały jej artykuł 
nos: tyle zaamioa umysiowego obłędu i zdradza 
taką nieświadomość wielkopolskich stosu ków, — 
pisze jedno z poznańskich pism —  &t nie byli­
byśmy zg jła o nim wspominali, gdyby go w ca­
łej rozciągłości mc o jł powtórzył — wprawdzie

46)

Za winy mepopełnione
pruen

E u .  W e f u e r
przetłóuaczyła z niemieckiego H. W 

(Ci%g cuUi),

  Ależ racz Ekscelencja zrozumieć, iż to nic
hiDud żaden, rylko demonstracja — tłim a- 
ozył burmistrz. Zresztą, zgaazam się z panem w 
tym punkcie; zamek mus.at być wolnym, bezpiecz­
nym. Kazałeś pan baron Siłom zbrojnym rozp( 
dzić tłumy, ale teraz góra zamkowa wolną jest 
juz zupeln.b i na wszelki przypadek zaopatrzona 
W dostateczną zaiegj—, niechże mę Ba tem skoń­
czy pocóż jeszcze rozselać wojsko po ulicach? 
Wszak tłumy rozejdą się same, bez zbrojnej in­
terwencji.

-  Pan pułkownik Wilter pos.aia się o po 
rządek na ulicach — odpar* Raw en zimno — 
S jeśliby się kto odważył opór mu stawiać, użyje
siły.

—- O to m. wiaśnie chodzi Ekscelencjo kre 
łen może za sobą pociągnąć nieprzeliczi me me- 
s«uzęńais. Wojsko obsadziło wszystkie wyjścia i 
Irogę zamkową. Tłumy ujęte są tym sposobem z 

Ubu stron, i nie maią drugi do odwrotu. 1 t*0®' 
Lncjo, na miłość Boga, każ pan im przejście 
Utworzyć, wszakze tu chodzi o życie tysięcy 
, Chodzi o i pokój i bezpieczeństwo miasta, 
tóre zbyć ’uż wiele ucu-rpiato od wyDryków tegc* 

^otłochu;—gios barona spokojnie brzmiał ale sca- 
'"'Wczo. — Dość ;uz dlogc wahałem się, teiaz je- 
łhaJ nie megę postąpić i raczej. Jeżeli tłumy

uwolnią ub^e natychmiast, bdz oporu, nic ma 
się cztgo obawiać, nie użyjemy przemocy; w 
pizeciwnym jednak razie krew spadnie na głowy 
uuntowników.

W tej chwi.i drzwi się otwarły, i wszedł 
dyrektor poucji. R<.wen pospieszył żywo naprze­
ciw w hoczącegu

— No, jakże tam?
— Cofnąłem moich ludzi z głównych poste­

runków, więcej mc zromć się me dało; rozruch z 
każdą chwilą wzrasta; o ile się zdaje, gotują się 
w mieście qo oporu. Kazałem właśnie przynieść 
na zamek kilku rannych, me podobna ich było 
przetransportować teraz do mitista, muszą tu 
zualeśc juku takie pomieszczenie.

— J*kto, w.ęc są już i ranni? — zapytał bur­
mistrz. Wszak me więoej jak przed dziesięciu 
minutami- kiedym szedł na zamek, nie przyszło 
jeszcze było do Btarcia.

— biało kię to sszcze prztd wkroczenem 
wojska, kiedy ja i moi ludzie munieiisiny sam 
powstrzymywać całą tę ciżbę — odrzekł dyrektor 
policji. Dwóch moich mdzi 9ą ciężao ranm, nie­
stety, taażc i trzeci, zupemie obcy rozruchom: 
io arz jakiś, kL -y nam na pomoc pośpieszył i 
opatrywał rannych Własme oDandażował rany i 
Zabierał się do odejścia, gdy go trafił w głowę 
aamien i powalił o ziemię. Jest to doktor Brun- 
now, ten sam, o którym mówiliśmy dziś rano — 
doaar półgłosem, z w racząc się do radźmy Mosera.

— Kto, kto? — zapytał Rawen, Ktoiy doały- 
Bzal nazwisko.

—  Miouy lekarz obecny w R. z,,leuwie od kil­
ku tygodni. Nazywa się Mokjymilian Braunów. 
Ojciec jego mieszka w Szwajiarji, dokąd zmu­
szonym był nię sonroiiić, skompromitowany poli­
tycznie.

Dyiektcr policji wyrzekł te słowa spokojnie 
i na pozór cara em obojętnie, ale badawczy 
wzrok jego spoczywał przytem na baronie, cii 
też jeden spostrzegł nagłą jego bladość i n ie­
zwykłe pomięszaaie.

— Czy ten mijdy człowie' cię:ko jest ranny? 
— zapytał Rawen.

— Tak, obawiam się, że rana będzie śm er- 
teluą, leży bez zmysłów, kamień trafił w samą 
głowę.

— Zrobi się, co tylko można, żeby go przy 
życiu utrzymał;—tu baron zrobił parę kroków ku 
drzwiom, ale w tejże chwili rozmyślił się i po­
wrócił. Zdziwiona aiaa burmistrza i bystre, ba­
dawcze spojrzenie dyrektora policji musiały mu 
przypomnieć, że to żyw® współczucie zanadto 
ostro onbija od obojętności, jaką okazał przed 
chwilą, Łanim usłyszał nazwisko rannego.

— Ja sam wydam odźwiernemu stosowne roz­
porządzenie — dodał wolno, sięg>jąo ręką za 
dzwonkiem.

— Odź cierny robi właśnie z mojego polecenia 
wszelkie potrzebne przygotowania na przyjęcie 
rannych — rzekł dyrektor poiicji. — Ekscelencji 
nie potrzebuje -am się fatygować.

Baron w milczeniu przystąpił d0 okna. Było 
li to wyższe zrządzona i Opatrzności, czy ttż śle­
py prz.padek i właśnie w tej chwili mzwisfco 
Brunnowa obiło się o jego uszy ; wspomnienie da­
wnego przyjaciela młodości odżyło w pamięci je- 
go, przywodząc niu *** mjsl, ź© i Arno R*wgq 
należał niegdyś do tyci „bunt 'wmków', na któ­
rych dziś Ekscelencja baro,. R iwan strzelać roz 
aazał. Nastąpiła długa chwila mile tema. której 
mkt z obecnych przerwać nie sm.ał.

  Wracam do masta — ożwał się burmistrz
w końcu. — Gzy rzeczywiśc.d mam uważać po­

przednie słowa Ekscelencji jako ost&Łeczne, nie­
złomne postanowienie?

Baron odwróoił się, w głosie jegc czuć było 
coś niby walkę wewnętrzną, niepewność, gdy od­
parł:

— Pułkownik Wilten jest głównodowodzącym, 
nie mogę wkraczać w jego prawa, rozporządze­
nia wojskowe to jego rzecz.

— Tak. ale pułkownik działa za wiedzą i wolą 
Ekscelencji. Jedno słowo z ust pańskich, panie 
baronie, a zajnie z pewnością tyiko odporne sta­
nowisko, nie wystąpi pierwszy do walki. Wymów 
Pan to słowo, oczekujemy go wszyscy z nie­
cierpliwością.

N. stąpiła krótka pauzs; na czoło guberna­
tora wystąpiły zmarszczki ponure, naraz przystąpił 
znowu do ąkna i skinął na jednego z mło iycb 
< fi serów:

— Panie poruczniku Wiltón, czy możesz pan 
opuścić na kwadrans stanowi Ao swoje na zamku ? 
Prosiłbym pana, żebyś pan ojcu......

Tu pzeBtał nagle i począł nadsłuchiwać 
uważnie, Ud miasta dał sic słyszeć wprawdzio 
oddalony ale wyraźny szczęk broni i ougłoe wy­
strzałów.

— Bożel to strzały 1 — zawołał raćłzca prze­
rażony, podczas gdy buemistrz i dyrektor policji 
pośpieszyli do okua. Ciemność nic dostrzedz nie 
pozwalała, w tej chwili dano ognia drugi raz 
trzeci i wszystko ucichło

— Poselstwo na nic się już nie przyda — rzńtł 
młody porucznik półgłosem do brama. —  Jut 
strzelają.

Rawen nio odrzekł słowa, stał nieruchomy 
z okiem wlepionem uparcie w ciemną przestrzeń,

Po chwili buimistrz odstąpił od oLnt i z 
niemem zapytaniem spojrzał na barona.

—  Widziałeś pac. — uzwai się ten ostatni — 
za późno u2 Gdybym chciai nawet, nie mogę 
już temu zapobiedz.

— T»k, widzę — odparł burmistrz ostro. — 
Krew stoi teraz pomiędzy nami a panem, nie 
mamy nic już do powiedzenia sobie.

— Jeśli Kto miał sposobność oddarni się roz- 
pnmiętywaniom nad dziwną grą przypadku, tc 
był nim niezawodnie radze* Moser, któmmu los 
spłatał złośliwego figla! Oa, mtjwierniejszy pod­
dany miłościwie panującego k ;ęc:a lojalność ua- 
sobioua, zacięty nieprzyjaciół wszelkich żywiołów 
opozycyjnych, on musiał dożyć ttgo, że pod je ­
dnym daeham z  nim, we winsnem jego mieszka­
niu leżsł ranay syn zdrajcy stanu, n "bezpieczne­
go deai&goga, c., co najgorsza, zawdzięczał to 
nieostrożności i niewczesnemu zobowiązaniu się 
własnej swojej córki.

W istocie riie kto inny, tylko xvgu>etizka Mo­
ser winna była wszystkiemu chociaż niezaprze- 
crenie działiła tylko dla zadoaćurz/msm* swoje­
mu sumieniu i przekonam a. Krótki sróy. pobyt 
w domu ojca przed wFłąpiouem do klasztoru, 
przyzwyczaiła się uważać jakr czat przy goto- 
wawczy do st&AU zakonuf^jo* Cnora żona kAHC6* 
li-ity nie była jedyną, której pomocną rękę po- 
dsła. Jeśli tylko ns. samku lub w bliiszem oto­
czeniu potrzebował któś pomocy materjalnr; lub 
moralnej, tam zjawiał iię zawsze aaioł opiekuń­
czy w postaci młodej dziewczyny, przynosząc z 
sobą słowo potięchj i cichą, poświęcenia pełną 
a pożyteczną działalność.

(C d . n.)
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w czyści iwej nieurzędowej — Rcicksameiger, 
organ ściśle urzędowy, obowiązkowo czytywany 
po wszystkich gminach niemieckich.

Kia przypuszczając, 4* by do tego dziennika 
artykuł taki sk raść  się mógł jako kontrabanda, 
podaliśmy go jako eymptoinat obecnie wiejącego 
dus ha, juko dowód, do jakich to środkó* ucie­
kać się muszą pisma w rodzsju Staatslurger 
Zet ung, ażeby prowadzić przecinko „żywiołowi 
polskiemu “ hecę i ażeby tejże hecy u s ia ć  tylko 
pozór słuszności.

Zbijać faktów przytoczonych przez Staatsbuc- 
ger Zeitung i polemizować z autorem artykułu 
nie myś imy; feto do podobnych, jak on dochodzi 
kcnklunyj prawnych, lingwistycznych i gramatycz­
nych, ten z&iete żądać nie może, aby się z nim 
liczono na s jo lub jego wywody brano za coś 
więcej, jsk  za wylew szału i obłędu. Przecież 
powiedział już Scbilier: Gegen die Bum m heit Itdrn- 
pfen Gotter selbst vergebens\a

S E J M .
( X V I I I .  posiedzenie z dnia Id  października 1888.

(Dokończenie).
Z kolei nastąpiło sprawozdsnie komisji budże­

towej o preliminarzu folwarku Dur-lańokugo na 
rok 1S89, które przedstawił sprawozdawca poseł 
Abrahamowie*!.

Zgodnie z wnioskiem uchwalono sumę wy­
datków na 17.224 zł., sumę dochodów na 15.815 
zł. czyli niedobór w kwocie 1409 zł.

Tak samo bez dyakm ji uchwalono budżet 
dla szuoły ogrodniczej w T a r n ó w .e na rok 1889.

Suma wydatków wynosi G780 ił.
Suma dochodów „ 3340 „

niedobór 3440 zł.
Dalej uchwalono bez dyskusji budżet S2kół 

rolniczych w Hoiodcnce, Jagielm iy i Kobierni- 
cach na rok 1889 zgodnie z wnioskami Wydziału 
krajowego. W ogólnej tylko dyskusji wytknął p. 
Stiuszkiewicz, że datki od stron intesesowanych 
na utrzymanie tyc h szkół przeznaczone baruzo 
leniwie wpływają i że należy Wydziałowi kra jo ­
wemu domagać się energicznie uiszczenia tych 
datków.

W dalszym toku porządku dziennego przed­
stawił p. Abrahamowicz sprawozdania komisji 
budżetowej o prehminarzu krajowej średniej szkoły 
rolniczej, tudzież fjlwarku w Czernichowie na 
rok 1889.

W ogólnej dyskusji występowały p. Wład. 
hr. Koziebrodzki przeciw kosztom administracji 
folwarku czernichowskiego. Administracja jednego 
morga kosztuje w Czernichowie 16 zł. a w Du- 
blanach tylko 8 zł. Mówca widzi w tem marno­
wanie grosza i nie chciałby, aby uczniowie taki 
przykład ze szkoły wynosili. Wniósł więc rezo­
lucję, o polecenie Wydziałowi krajowemu, ażeby 
na przyszłość podawał ściślejsze podstawy do u- 
łożema budżetu.

C z ł o n e k  Wyd.  k r a j .  p o s. W e r e s z -  
c z y ń s k i  nic nie ma przeciw uchwaiemu propo­
nowanej rezolucji, zwraca tylko uwagę, iż dostar­
czenie ścisłych dat jest niemożhwetu. Nie da się 
bowiem n&pizód przewidzieć, jaki będzie urodzaj, 
jak  robotnik drogi i t. p.

P. hr. Wł a d .  K o z i e b r o d z k i  odpowie­
dział, iż daty takie na podstawie przecięciow go 
obliczenia są możliwe — poczem przystąpiono do 
szczegółowej rozpraw y, w której buużet tych 
szkół uchwalono bez dyskusji według wniosków 
komisji zgodnie z preliminarzem Wydziału kra 
jowego i także rezolucję p. Wiad. Kozi-.brodz- 
kiego.

P. S k a ł k o w s k i  przedstawił preliminarz 
szkoły gospodarstwa lasowego we Lwowie. Przy­
jęto : wydatki 12.278, dochody 5400, niedobór 
6878.

Zgodnie z wnioskiem komisji szkolnej, przed­
stawionym przez p. Zolla odstąpiono następnie 
Wydziałowi krajowemu do zbadania i przedłoże­
nia wniosków na najbliższej sesji petyc ę R epre­
zentacji m. Rzes/.owa względem reorganizacji tam ­
tejszej szkoły wydziałowej żeńskiej.

Przychylając się do petycji gmioy i Wydzia­
łu  powiatowego w Buczaezu, uchwalono na wnio­
sek komisji Bzkolne] przedstaw ony przez p R>- 
nanow iczs rezolucję do Rzą iu aby niższe gim­
nazjum w Buczaczu co rychlej na gimnazjum 
państwowe zamienił i wyższemu czterema klasami 
uzupełnił.

Gimnazjum to, utrzymywane dawniej, całko­
wicie, dziś częściowo przez zakon Bizyljauó w n a­
leży do najstarszych zakładów naukowych w wscho­
dniej części kraju.

Mikołaj Potocki, starosta kaniow ki, aktem 
erekcyjnym z r. 1754 dodsT do fundowanego 
przez swoich rodziców klasztoru dobra Dzwino- 
gród i Zielone, nakładając na klasztor obowiązek 
utrzymywania konwiktu, który istniał przez 30 
ls t  jako pięcio-klasowe gimnazjum. W r. 1784 
ztuósł je  Rząd aust jacki i zaprowadził 4-klaso- 
wą szkołę normalną. W r. Ie05 zezwolił Rząd 
konwentowi Buzyljanów utrzymywać pouown e 
6 klasowa gimnazjum. Po latach pięćdzies;ę iu 
postarał się konwent o ulżenie sobie ciężaru i 
gimnazjum w r. 1859 zredukowano na 4 klasowe. 
Odtąd z braku r.kwsl:fik-.w;tnjch nauczycieli w 
gronie zakonu zakład począł upadać i dziś wy­
maga zupełnej naprawy.

Z kolei przedstawił p. Moyss wnioski ko­
misji petycjpe j.

Pet cjr gminy w Nowych dworach, o przy­
jęcie na kr»j kosztów leczenia Gcnciarskiogo w 
szpitala krakowskim, oditąpiono Wydziałowi kra­
jowemu do zbadania, ewent. do uwzględnienia.

Petycję oddziału Tow. gosp. w Sanoku, o 
przyspieszenie sprawy przygnania odszkodowania 
Feliksowi Gniewoszowi w Nowosiółkach za ubite 
konie z powodu pojawienia się nosacizny, odstą 
piono Rządowi do spiesznego załatwienia.

W końcu zgodnie z wnioskiem (ref. p. Pła- 
wiński) przyjęto na fundusz krajowy należącą się 
Magistratowi w Peszcie od gnamy Jaworai kwotę 
21 zł. 70 ct. za utrzymanie Burczaka.

Po wyczerpaniu porz,,dku dziennego, złożył 
do laski marszałkowskiej p. M e r *  n o w i c z wnio­
sek z projektem ustawy, o zniesieniu prawa pro­
pinacji.

P. G o l d m a n  i tow.zainterpelowali R-ąd, 
z jakich powodów skonfiskowana artykuł D zien­
nika Polskiego dotyczący wyborów n* posła z uda 
sta Lwowa.

M arszałek wezwał posłów, aby na dzisiejsze 
posiedzenie punktualnie przybyli, albowiem ro z­
poczną się debaty budżetowe.

P  R o m a n o w i c z  zażądał cofnięcia z po­
rządku dziennego sprawozdania o budżecie kra­
jowym, albowiem m hw ała finansowa nie jest je ­
szcze w ręku posłów.
ł » ^ >, ^ a .r s z a * ł e k  oświadczył, iż druk uchwa­
ły finansowej będzie rozesłanym posłom do do-

n j . ż4dame Izby zarządzi rozpoczęcie obrad
posiedzeniu6111 P16r° nadzM el8Zem meczornem

Koniec o godz. I min, 45.

S p r a w y  s e j m o w e .
Wczoraj późnym wieczorem ukończyła wre­

szcie komisja propinacyjua obrady nad pro­
jektem rządowym bo do zniesienia prawa propi­
nacji.

Z obszernego i dokładnie opracowanego 
przaż p. dra Skałkowukiego sprawozdania wyjmu­
jemy ważniejsze ustępy i podajemy tutaj w stre­
szczeniu :

Sprawa wykupr.fi propinacji, która przez 
dziesięć lat, poprzedzających uchwalenie ustAwy 
z reku 1875 fcyJft przedmiotem obrad każdej ae 
sji sejmowej, powróciła znowu po upływie lat 13, 
w skutek przedłożenia rządowego, na porządek 
dzienny prao sejmowych i jak wówrza«, tuk i o- 
bf cnie, powszechne obudziła zajęcie tak w Sej­
mie, jak i po za Sejmem. — Liczne pojawiły się 
wnioski dążące do załatwienia sprawy w przedło­
żeniu rządowem poruszonej, lecz podobnie jak w 
latach od 1865 do 1875 r. układane projektu u- 
stswy o wykupnie propinacji nie mogły znaleźć w 
Izbie zwolenników i ustawicznie z porządku dzien­
nego były usuwano, dopóki nie pojawił się pro­
jekt ś. p. Krzecsancwicsa tak i teraz, za żadnym 
z wniosków, przedłożonych komisji, nie oświad­
czyła się większość członków wybranego przez 
komisję podkomitetu, a na pełnein posiedzeniu 
komisji jednomyślnie uznano, że sprawa nie jest 
jcs2cz* dojrzałą do stanowczego załatwienia.

Świadczy to wymownie o trudnościach, ja­
kim podlega powzięcie decyzji w sprawie tej, wni­
kającej głęboko w stosunki ekonomiczne i społe­
czne naszego kraju, której pośpieszne & mewra- 
ściwe załatwienie mogłoby w skutkach swoich 
sprowsdzić dor. źną zmianę tych stosunków, w 
kierunku dla normalnego rozwoju kcaju naszego 
we*le niepożądanym, a obok tego obarczyć kraj 
ciężarami fhsnsow em i, którym nie mógłby po­
dołać.

Następnie podaje sprawozdawca historyczny 
przebieg sprawy wykupna propinacji w bejmte 
począwszy od r. 1866, który podamy jutro. Dalej 
streszcza projekt rządowy.

Zasadnicze postanowienia projektu rządowe­
go były przediniot&ni obszernej i wyczerpującej 
dyskusji, tok w łonie pełnej komisji, jak tez wy­
branego z jej grona podkomitetu, niemniej też i 
przedłożone komisji wnioski posłów Abrahamowi- 
cza i Bilińskiego, lecz pomimo dług -trwałych i 
gruntownych rozpraw nad tymi projektami komi 
sja nie mogła stanowczej powziąć decyzji za k tó ­
rymkolwiek z tych projektów i nie mole dora- 
dzŁĆ Sejmowi, aby przystąpić do dorsźcego-roz­
wiązania sprawy.

Stanowczych w sprawie wykupna wniosków 
komisja i dla tego przedstawić nie może, ponie­
waż w ciągu rozpraw w podkomitecie i pełnej 
komifji me odezwały się głosy tak, by to za wy­
nik znakomitej większości lub nawet jednomyśl­
ności można było uważać.

W ledujm  tyhso kierunku okazała się jedno­
myślność, mianowicie cala komisja nie jest prze­
ciwną stanowczemu rozwiązaniu kuesfji propina- 
cyjuj", uznaje jednak, że projekt rządowy, tak jak 
przedłożony został, do stanowczego rozwiązani i tej 
kwestji bez uszczerbku kroju i uprawnionych do­
prowadził. nie może.

Cu do podstawy, na której załatwienie rze­
czonej kwestji ns3tąpićby mogło, dwa głównie 
kieru iki zarysowały się w komiaji:

Jedni członkowie komisji byli zdania, że na­
leży dążyć do natychmiastowego zniesienia prawa 
propinacji w formie przywileju i unormować szyn- 
kowanie gorących napojów jako samoistne zarob­
kowanie oparte na konsensach, funduszu zaś na 
sprawiedliwe odszkodowanie uprawnionych szukać 
należy w opłatach licencyjnych od konsensów 
szynkarskich i w dodatkach do rządowego poda­
tku konsuucyjnego od napojów projinacyjnych. 
Wskazywano przytem jako na przykład, na wnie­
siony na Węgrzech projekt rządowy do wykupna 
tak zwanych regaljów.

Zarzuty przeciw tej myśli podniesione były 
ze względu na utrudnienie wolnego obrotu w 
handlu spirytuozów w krajach przedbtawskicb, 
tudzież na konieczność obwarowania się hnją ta ­
mującą przemytnictwo; zarzucono także iż nie- 
pewueui j* st, ciy ck. iząd byłby skłonnym zgo­
dzić się na zaprowadzenie krajowego d. datku do 
podatku kotiHUincyjnego.

Ium członkowie komisji mniemali, że i w 
ramach przedłożenia rządowego możnaby stworzyć 
stan zadowflluiający interesa kraju i uprawnio­
nych, jeżeliby poje’dyńcze postanowienia wniosku 
rządowego uległy zmianom koniecznym w intere­
sie kraju i uprawnionych, a mianowicie:

o) j- żęliby wykluczoną została ewentualność 
p krywama możl-wego niedoboru dodatkami do 
podatków bezpośrednich,

b) jeżeliby subsydjurno poręczenie kraju za 
należyte dop.łm em e zobowiąziń fundusiu propi- 
nacyjnego, zawarte w § 8 projeatu rządowego, 
uczyniono zawiałem od możności nakładania do­
datków do riąd .w ega podatku kcntumcyjaogo od 
spuytuozów, tak, by tymi d . datkami można było 
pokrywać niedobory i zebrać fundusz rezarwowy;

c) jeżeliby skutkiem tego projektowane w § 
7 rządowego wniosku przekazanie istniejącego juz 
funduszu propinacyjnego na utworzenie funduszu 
rezerwowego, służyć mającego także na wrzuko- 
rne odszkodowanie prawa rzeczonego do wieczy­
stego szynku po roku 1910 uckyionem zoBtało 
tak, aby utwoczony już w m jśi us.awy z 30 gru­
dnia 1875 kapitał jako bezsprzeczną i wyłączną 
własność uprawniony! h stanowiący mógł być wcie­
lonym do ogóhiftj auiny odszkodowania w § 3 
wniosku rządowego projektowanej;

d) jeżeliby należycie uwzględniona zostały 
pominięta w projekcie rządowym różnice między 
orze.zeni&mi, które projeks tea przyjmuje za pod­
stawę obhczouia odszkodowania, a rzeczywistym 
dochodom propinacji, które to różnice wynikłe 
z bi gism czasu z rozmaitych okoliczności w wie­
lu wypadkach nader są rażące, tak, iż przyjęcie 
samych tylko orzeczeń za podstawy wymiaru wy­
nagrodzenia byłoby pełą zono częstokroć z  witl 
ką krzywdą uprawnionych.

Zw.lonmcy pierwszego kierunku przeciwni 
byli przeniesieniu prawa propinacji na kraj, ze 
w.ględu na wielką trudność w administracji i 
obawę niedoborów, uznali jed n ak , że żądanie 
zmiany projektu rządowego w sposób tu przyto­
czony jest słuszne i uzasadnione, a mianowicie 
co do gwarancji kraju i konieczności załatwienia 
sprawiedliwego różnicy między orzeczeniami a 
faktycznym dochodem propuiauyjnym.

Z&izuty głóane przeciw projektowi posła 
Abrahamowicza podnoszone streszcza komisja jak 
n-stępuje:

Amortyzacja pożyczki jest za długa & oparta 
na podstawie nie jednolitej; okoliczność ta  utru­
dni eimeję obligacji po odpowiednim kursie. Emi­
sja tak znacznej sumy obligów krajowych (65 
miljuiiów jest niebezpieczną i kredyt kraju w wy­
sokim stopniu narażającą.

Następnie omawia komisja projekt p. Biliń­
skiego.

Projekt ten, określony został przez samrgo 
wnioskodawcę, j<*,ko awentualny t. j. poi tawiony 
na ten wypadek, gdyby Sejm na stanowczo zała­
twienie sprawy prc-pinacyjnej w drodze wykupna 
nie mógł się zdecydować.

P. Biliński proponuje przelania subwencji 
rządowej 1 miljona do funduszu pronin^yjnego, 
utworzonego ustawą z 30 grudnia 1875, a roz­
dzielić się mającego między uprawnionych po r. 
1910 na podstawie orzeczeń.

Wnioskodawca proponuje zrzeczenie się 
prawa do wieczystego szynku, istnieć mającego 
po roku 1910 — tudzież uchwalenie już teraz 
dalszego poboru opłat tynkarsk ich , ustawą z r. 
1875 oznaczonych, na rzecz fuadusżu kraj., po- 
eząwszy od 1 stycznia 1911 r.

Z uwsgi, że w tej tak ważnej sprawie na­
leży zasiągnąć także zdania najwyższej władzy 
autonomicznej, t. j. Wydziału krajowego tak pod 
względem istoty rzeczy, jak pod wi-ględem jej 
przeprowadzenia, oraz pozostawić Wydziałowi 
możność zniesienia się z o. k. Rządem, co do 
możliwości zaprowadzi nia opłat licencyjnych i 
dodatku do podatku konaumcyjnego, komisja 
wnosi odesłanie wszystkich wniosków do Wydziału 
ze stosownem poleceniem.

C i się zaś tyczy kwestji subwencji pań­
stwowej w kwocie rocznej jednego miljona 
przyznanej uprawnionym do wykonywania praws 
propinacji § 2 b ustawy z 20 czerwca 1888 — 
z powodu przewidzianego ubytku w dochodach 
propinacyjnych przez znaczne podwyższenia po­
datku spirytusowego, należy zdaniem komisji, już 
teraz powziąć w tej mierze postanowienie, gdyż 
użycie tej sumy, na cel ustawą państwową wska­
zany pozoatawionein jest nst&wodawstwu k ra jo ­
wemu zatem Sejm, zdaaiem komisji, nie spełnił­
by swego obowiązku, gdjby w tym przedmiocie, 
żadnej wcale ma powziął uchwały.

Stanowcze rozporządzenie tym fa&duazem 
jest obecnie zdaniem Komisji przedwczesne, ze 
względu ua rozpocząć się mające, w myśl p ro­
ponowanej rezolucji, rokowania między Wydzia­
łem krajowym, a c. k. Rządom co do wykupna 
propinacji.

Nie mniej przeto przynajmniej co do należ 
ne.j za pierwszy rok t. j na czas od 1 wrześniu 
1888 do 31 sierpnia 1889 r. kwety 1 miljona 
uihw&ła sejmowa, w formie ustawy zapaść po­
w inna, aby kwestja rozporządzenia tym miljonem 
przez Sajm nie pozo stuł a niezałatw ioną, na czas 
nieokreślony.

Postanowienie więc Sejmu co do tej kwoty 
1 miljona powinno, zdaniem komisji, mieć cha 
rsk ter prowizoryczny, gdyż dopiero po powzięciu 
stanowczej decyzji co do wykupna propinacji bj 
dzia mógł Sajm stanowczo o użyciu całej t« j 
subwencji postanowić.

Komisja propiaacyjua wnosi zatem :
Wysoki Sejm raczy uchwalić: załączony p ro­

jekt ustawy i załączoną rezolucję-
Wszystkie w tej sprawia do Wys. Sejmu 

wniesiona petycje, oraz wniesione wprost do ko­
misji p ro jrk u  i wnioski odstępuje się Wydziało­
wi krajowemu do zbadania.

U s t a w a
dla królestwa Galicji i Lodomarji z Wielfeiem 
księstwem Krakowskieru, zawierająca postanowie­
nia o użyciu bomfikacji państwowej, przyznanej 
§. 2 b) ustawy państwowej z dnia 20 czerwia 
1888 nr. 95 D. pp. na wynagrodzenie ubytku w 
dochodach propinacyjnych.

A r t .  I.
Kwota jednego miljona złotych rocznie, 

przyznana postanowieniem § 2 b) ustawy z dni* 
20 czerwca 1888 nc. 95 Dr. p. p uprawnionym 
do propinacji jr,ko odszkodowanie za przewidzia­
ny ubytek w dochodach propinacyjnych, pr y p . 
dająca do wypłaty ze skarbu p»ńitwa za czas od 
1 września 1888 do 31 merpnia 1889 ma być 
wypłacona przez skarb państwa Wydziałowi kra 
jowemu króleBtwa G».licji i Lodomerji z Wit lkiem 
księstwem Krakowakstm, jako dyrekcji funduszu 
propinacyjnego, ustanowione i §. 24 ustawy krajo 
wej z dnia 30 gruania 1875 nr. 55 Dz. ust. i 
rozp. kraj. i będzie fruktyfikowacą tak długo, do 
póki w drodze ustawodawstwa kr»jew?g,j nie hę 
dą wydane staeowcze postanowienia co do użycia 
toj sumy w myśl § 2 b) ustawy z d. 20 czerwen 
1888 nr. 95 Dz. p. p.

A r t .  II
Wykonanie tej ustawy poruczam mojemu 

ministrowi skarbu.
R e z o l u c j a .

Sejm, mając sobie przekazany wniosek ri-ą- 
dowy o wykupnie propinacji, wyraża przekonam , 
że wykupno propinacji, uwzględniająco słuszne 
żądania uprawniony! b, a m enaratnjące kraju na 
etrety, byłoby pożądane.

Przedłożenie rządowe, zmieniające postano­
wienia ustawy krajowej z 30 grudnia 1875 o 
zniesieniu prawa propinacji, udziela Sejm Wy­
działowi krajowemu z poleceniem:

I. Porozumienia się z c. k. Rządem co do 
samej podstawy zniesienia prawa propinacji, a 
mianowicie przez zaprowadzenie na rzecz propi- 
nacyjnego funduszu opłat licencyjnych od wy­
szynku, i dodatków do rządowego podatku spi­
rytusowego.

II. Zbadania projektu rządowego, jak też 
wniosków komisji przedłożonych pod względem :

a) planu finansowania i tegoż oddziaływa­
nia na fundusz krajowy;

b) sprawiedliwego a nabytym p-awom od- 
powieduii go odszkodowania uprawnionych ;

c) zarządu łunduszem propm&cyjuem, ewen­
tualnie propinacją przez kraj nabytą

Sprawozdanie odnośne przedłoży Wydział 
krajowy Sejmowi na jednem z najbliższych po­
siedzeń.

Spis petycyj odczytanych na wczorajszem 
posiedzeniu jest następujący:

Wydziały powiatowo w Mościskach i Rawie, 
Towarzystwo gospodarskie w Sanoku, gmina i ob­
szar dworski Niewistha, Elrnuud hr. Krasicki, 
Feliks Gniewosz i Józef Jordan w sprawie pro­
jektu o zmesiouie prawa propinacji. — Gminy 
Bursztyn, Kumcze, Kuropatmki, Nsstaszczyn prze­
ciw regulacji Gnił ej Lipy. — Gm.ny Mołoazko wi­
ce, S tara Ropa i Suszua o zapomogę z powodu 
pogorzeh i gradobicia.— Gmmy Mikołajów, Pod- 
so.-nów i Malinówka o zapomogę na budowę szkół. 
— Zoór lzraelicki w Brodach, Przemyślu i Tar­
nowie w sprawie wynagrodzenia nauczycieli re- 
ligji. — Rada szkolua miejscowa w Lisimcach, 
Biiczu, Świątnikach górnych i Winnikach o pod­
wyższenie płac nauczycielskich. — Gmina Rogo­
źna o zreorganizowanie szkoły. — Gal. Towarzy­
stwo leśne o wydanie ustawy o odznakach służbo­
wych. — Ks. Piórek, katecheta, o remunerację 
za naukę religji. — Nauczyciele Cyprjan Leszczyj, 
Jerzy Michałowski i Antom Klubowicz o dodatki 
pięcioletnie. — Piotr Wieliczkowski, uczeń szkoły 
garncarskiej; Stanisław Lewandowski, rzeźbiarz! 
Juljau Ilawel, uczeń akademji sztuk pięknych w

W iedniu; Kamila de Loges, stowarzyszenie mło­
dzieży izraelickiej w Brodach, Szczepanowiezowa, 
Starzewska Marja i Jakób Nabok o zapomogi i 
subwencje. — Bolesław Mikuliński w sprawie de­
centralizacji rozdawnictwa robót dla armji. — 
Gminy powiatu łańcuckiego w sprawie projektu 
o pisarzach gminnych. — Gmina Zboiska o za­
siłek na regulację potoku. — Antom Gacek, wła­
ściciel sklepu w Radawie, o ukaranie przemytni­
ka. — Marja Karpuszko, wdowa po inżyniorze 
Wydziału krajowego, o wdowią pensję. — Będzi- 
kiewicz Stanisław o eubwencję na kształcenie się 
w nauce gospodarstwa rybnego.
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Lwów , dnia 16 p  •śdsiermka.
Dar. N ajj. Pan ud zie lił z prywatnej Swej szka­

tuły gm inie B ułzec, w p ow iecie  rawskim , na r e s ta u ­
rację cerkw i, zapom ogi w kw ocie  1 0 0  złr.

JE k s. p. Minister Zaleski otrzym ał wezw a­
n ie , aby przybyw ał co rychlej dc W iednia, gdyż na 
czw artek naznaczono dla n iego  i d la hr. Schoenborna  
z łożen ie  m inisterialnej przysięg i w ręce Najj. Pana.

W skutek  tego wezw ania n d ił  się  dzisiaj kurjer- 
skim  pociągiem  J E k s. p. M inister Z aleski do W ie ­
dnia. Z apow iedziany zaś przoz nas wczoraj objad  
poselsk i na cześć  now ego m inistra n ie  przyjdzie już 
do Bkutku. W ielu  posłów , chcąc pokazać jednak swą 
życz liw ość  dla now ego m inistra i uznanie dla jeg o  
d otychczasow ej obyw atelsk iej pracy, udało s ię  na 
dw orzec kolei żelaznej, aby go lam  serdecznie p o ­
żegnać.

Przemówienie JE k s. p MarsztJka K ra­
jowego. D on ieśliśm y wczoraj, że W ydział krajowy  
w e s łc ś c i z J E k s. p. M arszałkiem  na czele  udał się  
w południe do N am iestn ictw a w celu  pożegnania się  
z J E k s. p. F ilipem  Z aleskim . Owóż przybywszy tam, 
przem ów ił Jan hr. T arnow ski im ieniem  W ydziału  
krajow ego jak  następ uje:

„W iadom ość o tak nagłero i n ieprzew idzianem  
pow ołan iu  W . E ksce llencji do Rady K orony na z a ­
szczy tn e  a tak ważno stanow isko M inistra dla G alicji, 
je st  powodem , dla którego W ydział krajowy przycho­
dzi do W. E kscellencji ze  słowam i pożegnania a z a ­
razem  najszczerszej i najgorętszej podzięki. W d zię­
czn ość w inniśm y W . E ksce llencji w szyscy za łaskaw ą  
i przyjazną Jego życzliw ość, za to , że  stosu n ek  nasz 
z R zą leni krajowym i w szystkiem i władzam i, których  
W . E k scellen cja  byłeś naczelnikiem , b>l zaw sze tak  
pełny harm onji. N ie  m ożem y bez żalu żegnać W . 
E k scellen cji, a le pociesza  nas m yśl, że na nowem  
tak ważnem  stan ow isk u  W . E k sce llen cja  . n ie prze­
stan iesz  krajowi naszem u oddawać znakom itych usłu g . 
W ydział krajowy jak o  organ R eprezentacji kraju p o ­
zwala sob ie  in teresa  i sprawy krajowe tak dobrze 
W . E k sce llem ji znane, po lecić  Jego op iece, trosk li­
w ości i Jego sercu pełnem u m iłości Kraju.“

P . M inister rozrzew niony odpow iedział, że jak  
dotąd tak i nadal pracow ać będzie  w edług swej naj­
lepszej w iedzy i woli dla dobra kraju.

J E k s. p. M arszałek krajowy i członk ow ie W y­
działu krajow ego pojechali do N am iestnictw a w stroju  
narodowym .

Dzienniki wiedeńskie p o d a ją  n astęp ującą  bio  
grafię now ego m inistra dla G a lic j i:

F ilip  Z aleski, syn  popularnego nam iestnika Ga­
licji, urodził s ię  we L w ow ie 2 6 . w rześnia 1 8 3 6  r. 
Studja un iw ersyteck ie odbył w W iedniu od 1 8 5 4  do 
1 8 5 7  r., a po lityczną karjerę rozp oczął w 1 8 5 7  r. 
przy nam iestnictw ie w W iedniu  i urzędzie pow iato­
wym w Baden k o ło  W ied n ia . W  1 8 5 9  został do m i­
nisterstw a spraw wewnętrznych przydzielony, gdzie pełn ił 
służbę do końca 1 8 6 0  r. Od 1861 do 1 8 6 9  r. fu n ­
kcjonow ał Z aleski w prezydjum  nam iestnictw a g a li­
cyjskiego pod hr. M ensderff P ou illy , Paum gartenem  i 
G ułuchowskim .

T en ostatDi m iał sposobność poznać adm inistra­
cyjny ta len t i rzadką zdolność orjentow ania się  Z a­
lesk iego  i popierał m łodego i zręcznego urzędnika  
przy każdej sp o sob n ośc i; na jego  te ż  życzen ie na­
stąp iła  w 1 8 6 9  r. nom inacja Z alesk iego starostą  w 
Brzeżanaeh W e dwa lata potem  wyaw ansow ał Zale  
sk i na rad/.cę, a G ołuehow ski pow ołał go do k ie r o ­
w nictwa piórem  prczydjalncm  nam iestnictw a ga licyj­
sk iego. W  roku 1 8 7 3  na prośbę m inistra dla G ali­
cji dr. Z iem iałkow skiego, przydzielony zosta ł Z alesk i 
do biura jego  jako radca m inisterjalny, a w 1 8 7 8  r. 
na m iejsce radcy dworu B obow skiego m ianowany de­
legatem  nam iestnictw a w K rakow ie, zaś iv r. 1 8 7 9  
na m iejsce B artm ańskiego, który się  usunął, w icepre  
zydentem  nam iestnictw a we L w ow ie. H r. A lfred P o ­
tocki, który  w ów czas był N am iestnikiem , m iał bez­
w zględne zaufanie do adm inistracyjnego talentu Za­
lesk iego  i poruczał mu kierow nictw o prawie w szy­
stk ich  spraw nam iestnictw a, a gdy w końcu uczuł 
konieczną potrzebę spoczynku, proponow ał go na 
sw ego następcę. To też  7 sierpnia 1 8 8 3  r. nastąpiła  
nom inacja Z alesk iego  nam iestnikiem  Galicji. Już daw ­
niej jako kom isarz rządowy brał żywy udział w roz­
prawach sejm owych i zw rócił na sieb ie  uw agę przez  
swoję znajom ość rusk iego języka.

W sejm io c ieszy ł się  ou z powodu sw eg o  taktu, 
zgodliw ego postępow ania i wyszukanych form w 
obejściu jak eteż  swej gron ownej znajom ości osób i 
stosunków , w ielką sym patją. O żeniony jest z córką  
w łaściciela  dóar p. Suchodolską. P o se ł do Rady p a ń ­
stw a Abraham owicz i poseł do Sejm u T oroń ew icz  są  
jego  szwagram i. N ajstarsza córka w yszła za  mąż za 
w łaściciela  majoratu p. Czerkaw skiego.

W ogóle  prasa w iedeńska odzyw a się  o nowym  
m inistrze życz liw ie  i z uznaniem  dla jego zdolności.

Doniesienie niektórych pism , że  Sejm  po 
trwa do 2 0  b. m. n ie  zgadza się  z naszem i inform a 
cjam?. R zeczą je st  na razie stanow czo zdecydowaną  
odroczyć we czw artek  w ieczór sesję  sejm ow ą.

Zwracamy uwagę na naszę dzisiojszą ko 
respondencję z W iednia , która szczegó ł iwo stanowisko  
wzm ocnionego gabinetu rozważa, a przytem  w ystępuje  
przeciw  pewnem u sceptycyzm ow i, który s ię  objawił 
w prasie  w iedeńskiej, a którem u naw et F rem d en b la lt 
wyraz daje. D ziw ić Bię trzeba, że  po 10  latach rzą­
dów hr. Taaffego, naw et taki zw ykle trzeźw y organ  
jak F re m d c n b la tt , traci jeszcze  czasem  bu sso lę  i 
daje s ię  unosić folom  obaw , które n a  jeg o  szpaltach  
bardro są  dziwne.

Uchwałą reprezentacji m iejskiej, wysłani 
zosta li z b iu ;a  budow niczego, dwaj urzędnicy, pp. 
K am iński i Dziubauiuk, dia zw iedzenia  przem ysłowej 
w ystaw y w iedeńskiej celem  spożytkow ania  p o czy n io ­
nych tam  spostrzeżeń i n nas.

Śluby. W  Tarnow ie zawarty zosta ł 8  b. m. 
zw iązek m ałżeńsk i m iędzy p. L udw ikiem  K owalskim , 
adjunktem  urzędu podatkow ego, a panną H eleną  
N ow ińską. W  K rakow ie odbył się  w sob otę  1 4  w 
koście le  0 0 .  K apucynów  obrzęd ślnbDy dra praw 
B olesław a M arcoin, radzcy sądow ego w B ośnji, z 
panną A lek san d rą  Jasiń sk ą  z W arszawy, córką H o ­
noraty z B abick ich  i ś. p. A leksandra Jasińsk iego , 
naczelnika górnictw a w K rólestw ie B oiskiem .

W  Stan isław ow ie odbył s ię  ślub p E rnesta  
Strenga, adjunkta sądow ego, z panną H elen ą  Beillów ną.

Wspaniałe album widoków z  Tatr i Za 
kopanego w yszło  z pracowni fotograficznej p. A. 
Szuberta w K rakow ie. Z aw iera ono przeszło  30 w 
dość dużym  form acie widoków z najp iękn iejszych i  
najaiedoB tępniejszjcb  m iejscow ości, w których p.

Szubert w roku b ieżącym  ca łe  lato  sp ęd ził um yślnie  
ażeby pracę sw oją w ykończyć. A lbum  to przeznaczone  
je s t  jako upom inek od Tow. T atrzańsk iego, dla prof. 
N ow ick iego , znanego ich tio loga  i doręczono m u  z o ­
sta n ie  w dzień obchodu jub ileuszow ego, prac zn ak o­
m itego uczonego.

Zmarli. W Poznaniu  ks. H eliodor K urowski, 
kanonik m etropolita lny w 71 roku Życia. W  czasie  
uw ięzienia  aroybisuupa L edóchow sk iego , ś. p. k s. K u­
row ski zastęp ow ał go w zarządzie arch id yecezji, za 
co skazany był przez sąd poznańsk i na dwa lata  
w ięzien ia , k tóre o d sied zia ł w K oźm inie. Po w yjścia  
z w ięzien ia  n ie  m ając po co w racać do arch idjecezji 
gdyż odjęto mu zaraz godność kanonika o sied lił się  
w K rakow ie i  tam m ieszkał, dopóki za przybyciem  
k s. D indera, ułaskaw iony od rządu, pow ołany zosta ł 
na sw oje dawne stanow isko.

W K rakow ie M ichał Prus G rzybow ski, kontro- 
lor poczty , licząc  la t 52.

A polinary Saw icki, kalkulant c. k. krajowej 
D yrekcji skarbu, zm arł we L w ow ie w 52 roku życia.

J ó zef K uczera, em eryt, w oźny c. k. żandarm erji, 
zm arł we L w ow ie w 83 roku życia .

Na VI zwyczajną kadencję sądów przy­
sięg łych , która rozpocznie s ię  12 listopada b. r. wy­
losow ani zosta li jako głów ni p rzysięg li pp. Juliusz  
R eiss, k u p iec; dr. Artur W iktor, sekretarz ga l. T o ­
warzystwa kredytow ego z ie m sk ie g o ; K arol Bałłaban, 
w łaściciel realności i k u p iec; Sew eryn H enzel, d z ier­
żawca dóbr Szołom yja; P io tr  C zapczyński, kuśnierz i 
wł. r e a ln o śc i; F ran ciszek  Lang, urzędnik  filji Z ak ła­
du dla handlu i p rzem y słu ; M ojżesz O zyasz D rncker, 
k u piec; Ferdynand P ietscb , fabrykant m aszyn; A n to­
ni B ałtarow icz, kow al na Z n ie s ien iu ; A ugust Schellen- 
berg, w łaściciel kantoru; K onstanty O lszew ski, adjunkt 
rachunkowy W ydziału  krajow ego; Zbigniew  hr. L anc- 
koroński, w łaśc ic ie l dóbr T a rta k o w a ; Stanisław  dr. hr. 
B adeni, w ł. dóbr z iem sk ich ; Jakób P iep es, a p te k a r z ; 
Jakób B eiser , aptekarz; A ntoni N ow akow ski, wł. dóbr 
G a je ; E m anuel Jam polor, wł. r e a ln o śc i; dr. Jan  
K aczkiew icz, ad w o k a t; Jan Sadłow ski, kupiec ; L on­
gin de Sajo Dunka, w ł. dóbr P u stom yty; N ikodem  
Ilorodysk i, wł. r e a ln o śc i; W ładysław  K ozłow ski, wł, 
dóbr Baranie p ereto k i; F ran ciszek  K obielsk i, w ł. r e ­
a ln o śc i; Jakób Bachm an, wł. dóbr M o stk i; Jakób  
Strob, wł. kantora; F ran ciszek  K ordys, k ra w iec; Z y­
gm unt K aszow ski, w ł. dóbr Z n ie s ien ie ; E m il H rym ak, 
dzierżaw ca dóbr U lhów ka; Ozyasz L eiter , wł. rea lno­
ści w B óbrce; dr. B azyli Szw edzki, adw okat; M ie­
czysław  M arynow ski, wł. dóbr H rebenne; F eiw e l S a ­
lom on W erw el, ku p iec; E is ig  Itapp, przedsięb iorca w 
G ró d k u ; Cbrystjan M enscb, roln ik  w R o sen b e rg u ; 
T adeusz Ż elechow ski, dzierżaw ca dóbr K orczów ; S y l­
w ester Janow ski, oficjał T ow arzystw a kredytow ego  
ziem skiego.

Jako z a s t ę p c y  p r z y s i ę g ł y c h  z o sta li wy­
losow ani pp. Jan L atoszyńsk i, s to la r z ; A lfons Nad- 
wodzki, k u p iec; B olesław  M ikulińsk i, k r a w ie c ; F er ­
dynand Ż ehetgrnber, p iekarz; Joachim  Lamm, agent 
bandlcw y; W ładysław  Janow ski, wł. rea ln ości; K arol 
W eber k u p ie c , W itoid  W allach , k n p iec; Jerzy  K ę  
dzior, inżynier W ydziału  krajow ego.

Wybory ściągn ęły  od rana tłum  publiczności 
na rynek i do ratusza. D o poładnia  szanse dra L e- 
w akow skiego stan ęły  tak w ysoko, że  m ało je st  p r a ­
wdopodobieństwa, aby in teligencja , k tóra zw ykle po 
południu g łosu je , przechyliła  szansę zw ycięztw a na  
stronę dra Z ajączkow skiego. W  biurach opow iadają, 
że dotąd najwyżej 200 głosów  ma dr. Z ajączkow ski.

Silne trzęsienie ziemi naw iedziło  w tych  
dniach m iasto  A aw ileę.

Rozsądne zdanie. W  w ychodzącym  we L w o­
wie dw utygodniku m ieszczańskim  Hasło znajdujem y  
w ostatn im  num erze fe jle to n p o d  tytu łem  „II wagi sta ­
rego kołtuna z u licy  K orytnej*. Stary ten  i poczciw y  
kołtun opow iada jak  to daw niej ży li rzem ieśln icy , 
kiedy to n ie  zajm ow ali s ię  po lityką, n ie  reform ow ali 
społeczeństw a, n ie  zasiadali w Radacb nadzorczych  
„ n a  nieograniczonej bladzeM opartych stow arzyszeń  
lecz  uczciw ie pracow ali, w edług praw B ożych  
i ludzkich , pilnow ali dom u, sk ładali grosz do grosza  
i pow iększając sw oje w łasne m ienie, pom nażali m a­
jątek  społeczny.

D zisiaj zaś zupełn ie inaczej.
„D ziś —  p isze  —  Hasło —  człek  przyjdzie  

rano do pana m ajstra zam ów ić robotę, już go  w war­
sztacie  n ie  zastanie, albow iem  pan m ajster bęaący  
radnym , lub prezesem  albo dyrektorem  tej lub owej 
in stytu cji, zaledw ie ubrawszy się , naw et n ie  w idząc  
warsztatu sw ego, w prost udał s ię  bądź to na kom isją, 
bąJź też na jak ieś poufne p osiedzen ie  kom itetow e. 
Przyjdziesz do niego w poładnie w tym  sam ym  celu , 
znowu na darmo, gdyż wedle orzeczen ia  w yfiokow a­
nej, na w szystk ie  Btrony pobielonej i pom alowanej 
połow icy, szanowny m ałżonek dostojny zw yczajn ie po 
takiej czynności zw ykł wraz z ca łą  drużyną kom i­
syjną lub kom itetow ą udawać się  do pierw szorzęd­
nych restauracji na garnirow anego befsteka, po k tó ­
rym mu w ystały  tokaj najczęściej sm akuje.

„P rzyjdziesz człecze  doń po południu, znowu  
go nie m a, gdyż potrzeba wym agała pójść w prost z 
pierw szorzędnej restauracji do pierw szorzędnej ka­
wiarni na czarną kaw ę, którą, gdy znudzi, popraw ia  
się  koniakiem  —  aż do skutku, poczem  w siada do 
fiakra przez skrzętną usłu gę  kaw iarnianą sprow adzo­
nego i jedzie  s ię  do domu —  sp ać, aż do poranka, 
ażeby nabrać s ił fizycznych do sp ełn ien ia  tego  sam ego  
posłannictw a w dniu następnym .

„ P łyn ie  tedy tak dzień za  dniem , k iedy tem - 
czasem  w arsztat upada i m arnieje. Jegom ości m arzą­
cem u w ciąż o jak iejś swej w yższości nad kolegam i- 
rzem ieślm kam i, skoro aż na recepcjach u N am iestn ika  
iub u M arszałka Krajowego bywa, zaczyna w reszcie  
djable dokuczać brak pieniędzy, a tu znów Jejm ość  
ua jak ieś „k o n g estje“ narzekając, gw ałtu w oła św ie ­
żego pow ietrza i do kąpiel, k iedy będąc panienką w 
domu rodzicielsk im , naw et do lutrynku za rogatką  
żó łk iew ską  nie wzdychała.

„W tedy to zaczyna Jegom ość przem yśliw ać i 
z kolegam i równym i Bobie radzić, aż w reszcie  —  jak  
gdyby tonący brzytwy —  chw yta się  w ekslow ej l ite ­
ratury, w której najczęściej doprow adza aż do tej 
perfekcji, że stosunkow o w m łodym  wieku uśm iecha  
się  z całą  serdecznością  do w olnego kąta  w zak ła­
dzie  św. Ł azarza.*

N im  jednak tam  się  dostan ie, bawi s ię  je szcze  
czas ja k iś w w ielką politykę, posłuszny wezwaniu  
lekkom yślnych czy niesum iennych dzienników , które  
to odryw anie lndzi oil warstatów  nazywają „rozbu­
dzeniem  życia  p o lity czn eg o .“ Rozbudza s ię  tedy to 
życie  w sposób tak i, iż nasi m ajstrowie radzą w ka­
wiarni lub w ratuszu nad losam i E uropy, lub co-  
najmniej krają, a  pod ich  bokiem  opuszczone przez  
nich posterunki ręk odzieln icze  obsiadają żydzi.

„W tedy mn zaczyna serce s ię  krajać. —  p isze  
dalej Hasło — łza  w oku się  kręcić  i w yszedłszy  
z restauracji z łorzeczyć poczyna tej chw ili, k iedy  go 
oderwano od pracy w w arsztacie i ubrano w godność  
tego  lu b  ow ego  dygnitarza, zaopatrzyw szy go w św ia­
dectw o zupełnej dojrzałości politycznej i zupełnego  
w yk szta łcen ia  w szechstronnego, k tóre go  upraw niało  
do krytykow ania w szy stk ieg o  i w szystk ich  i wydawa­
nia w e w szystk ich  sprawach stanow czego sądu i  up o­
w ażniało do nadawania w łaściw ego kierunku po lityce  
państw  i narodów aa p lan ecie  ziem skim  istn ie ją cy c h ,  
chociaż naw iasow o m ówiąc, on biedaczysko i po dziś 
dzień  nie w ie jeszcze  z ilu  częśc i nasza ziem ia się  
składa. W idzim y zatem , że czasy dzisiejsze  się  zm ie-
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i zajaśniały sw obodą tak w ielką, iż naw et c ie -  i w ie przysięg łych  —  zam iast słachać zeznań świadków,
®ay od arodzen ia m oże w nich zajm ować stanow i­
ł o  rzeczoznaw cy kolorów .

„A przecież każdy mi w tej m ierze przyzna  
W ażność, że  skoro do wykonywania rękodzieln ictw a  
P°trzeba nauki i pracy zawodow ej, ażeby zostać maj - 
8t<’em, to  n iew ątp liw ie potrzeba również nauki i pra- 
®y, ażeby zostać adwokatom , lekarzem , księdzem , p ro ­
fesorem, urzędnikiem  lub dyplom atą; potrzeba n iew ą t­
pliwie pewnej nauki i pracy, by pe łn ić  zawód B is- 
®ai'ka, G iersa, C rispiego, S a li3buryego, Carnota, K al- 
Dokyego, Taaffego, Z iom iałkow sk iego, D unajew sk iego, 

® °lki itp.; potrzeba ostateczn ie  przyznać to, co s u ­
mienie i rozsądek przyznać nakazuje, że tych wszyst- 
“Jth m ężów wyż w ym ienionych — bądź co  bądź —  ża- 
, eu 2 naszych krawców, szew ców , kow ali, rymarzy, 
wacharzy, in troligatorów , ba naw et i najgrabsi z 
lu b y c h  m ajstrów budow niczych za stąp ić  nio są w sta- 
Bl®. i —  że do spraw owania tych obow iązków , które  

ow ych m ężach c iężą  —  na sum ienie —  żaden  
2 naszych rzem ieślników  nie dorósł.

„Skądżeż w ięc  data, ażeby bez posiadania o d -  
Powiednej nauki, n iezbędnie i bezw zględnie potrze- 

aej do w yrokow ania w sprawach politycznych, lab  
W spraw ie adm inistracji państwa, porywali s ię  ludzie, 
którzy tym  sprawom  dla braku odpow iednich nauk 
a‘6 n ie  pośw ięcali, tylko rzucili s ię  do zawodu rze  
toieślniczego ? A jednak tak rzeczyw iście  s ię  dzieje, 

albo m ało co, albo też wcale nie um iejący czytać
* p isać szew c, szarp ie s ię  do trybuny na zgrom adze­
niach publicznych i rzn ie pocięglem  całą  dyplom ację 
Europejską i w szelk ie c ia ła  parlam entarne, a p rzed e - 
^ szystk iem  K olo polsk ie.*

Zdrow e to i bardzo rozsądne zdania i oby tr a ­
fiły do um ysłu i serca  naszych rękodzieln ików . A wte- 

z pew nością  n ie  potrzebow aliby obaw iać się  k o n ­
kurencji „konfekcyjnych m agazynów* żydow skich , 
które przedają papierow e buty lub surduty k lejone. 
Publiczność szłaby z zaufaniem  do ich  w arsztatów , bo 
Siedziałaby, że  tam znBjdzie człow ieka, k tóry  w p o ­
litykę Bię n ie bawi, a le za to zna doskonale sw oje  
rzem iosło i czeladzi Bwej dzieln ie  pilnuje.

Meteor. W  W iedniu  12 b. m. w ieczorem  spadł 
s  pobliżu rotundy wystawy przem ysłowej m eteor i 
zarył s ię  g  ęboko w ziem ię.

Przepowiednie Rudolfa Palba, ogłoszone  
S jego kalendarzu  „ trzęsien ia  ziem i* na r o i  1 8 8 9 ,  
uie są  zbyt pom yślne i  tak  oznacza on jako  „dni 
krytyczne pierw szego rzędu*, w których z najw iększą  
pew nością zależy się  spodziew ać trzęsien ia  ziem i:  
17 m arzec, 15  kw iecień , 15  maj, 11 sierp ień , 9 wrze 
sień, 2 4  październik i 2 5  listopad  K rytyezncm i 
dniami drugiego  rzędu będą w edług F alb a  1 i 31  
styczeń , 15  liny,, 1 i 31  m arzec, 13 czerw iec, 12 li­
piec, 2 5  w rzesień , 9 październik i 2 2  grudzień ; w 
końcu krytycznemu dniam i trzeciego rzędu m ają być  
17 styczeń, 3 0  kw iecień , 2 8  maj, 2 9  czerw iec, 2 8  
lip iec , 2 5  sierp ień , 7  listopad  i 7 grudzień.

Precz z przysięgłymi! N ie  ma duia praw ie  
żeby ten  okrzyk nie rozleg ł s ię  na rozm aitych krań­
cach E uropy i n ie  pow tórzył się  rozg łośn em  echem  
2 śród szerok iego  ogółu.

„P recz z przysięg łym i!*  woła paryski sklepikarz  
i berliński G eschaftsm ann; koronnych sądów doma- 
8ują się  roln icy , fabrykanci, przem ysłow cy i urzędnicy  
Ua całej przestrzen i środkowej E uropy.

Tout pa'se, tout lassc...
Gdy przed laty zaprowadzono sądy przysięgłych , 

entuzjazm  ludności n io  m iał granic. W itano je  jako  
Przedstaw icieli nowej ery, św ietlanej przyszłości. I otóż 
potrzeba było n iejak iego dośw iadczenia, „otrzaskania  
się z now ą insty tu cją* , żeby m iejsce zachw ytów  z a ­
jęło  rozczarow anie, u po bezwzględnem  zaufaniu na­
stała g łęb oka niewiara.

O dliczyw szy naw et znaczny procent n iezadow ol- 
ien ia  na karb n iech ęci w ielu członków jury odryw a­

nych od  zajęć  codziennych , przypuściw szy naw et że
*  chórze narzekań najkrzykliw iej odzywa się  głos 
egoizm u i ciasnego sobkostw a, staniem y jednak wobec 
bardzo znaczącego faktu , że przedstaw iciele najrozm a­
itszych sfer społecznych , których o n ieszczerość  p o ­
sądzać n ie  m ożna, stają  s ię  zdeklarow anym i przec i­
wnikami areopagów ludowych.

Zarzuty, jakiem i obarczają francuskich i n iem ie­
ckich przysięgłych  znalazły  św ieżo  wyraz w dwóch  
poważniej traktowanych stndjach fachow ych pra­
wników *).

W e F rancji brak jak iejkolw iek  jednolitości w 
sądzenia Sędziow ie jednego  m iejsca  mają inne lokal­
ne zapatrywania, niż m ężow ie urzędujący w drugim  
d epartam en cie; poglądy jednych k łócą  się  z przeko­
naniam i drugich ; identyczne przestępstw a w jednakich  
spełniane warunkach, tu  potęp iane są  bezw zględnie, 
tam znowu najpobłażliw iej traktowane. Stąd najfatal­
n iejsze  sk u tk i: zatraca się  poczucie n iepraw ości wśród  
ciem nych m as, wytwarza brak uiności do orzeczeń  
sędziow skich, a co najsm utniejsza, wyradza przekona­
nie, że  w szystko m ożna, b y le . . zręcznie.

Z drugiej strony i opraja publiczna wpływa na­
der ujem nie na przekonanie sędziów . P oza ruchem, 
który z  nieprzepartą s iłą  w yłania s ię  z sam ej isto ty  
W ypadków; poza slnszDą i prawdziwą opinją są ty ­
siączne sposoby do w ytw orzenia opinji sztucznej a 
równie silnej chociaż o w iele n iebezp ieczn iejszej od 

rzeczyw istej.
W  m ałych m iasteczkach kaw iarnie i knajpy są  

pierw szą instan cją , decydującą o zbrodni; oskarżeni 
ptzedew szystk iem  tam zostają potępieni lub otrzym ują  
przebaczenie. W  sto licach  i w iększych centrach gazety  
tyranizują p rzysięg łych . Stosow nie do potrzeby czy 
sym patji wysławiRją zalety  obw in ionego, chwalą p o ­
budki jego działania, litują s ię  nad cierp ien iam i, to 
żnowu płom iennem i słow y malują okropny obraz zbro­
dni. I ieżto  s iły  ducha i zdrowego sądu m ieć trzeba, 
ftby otrząsnąć się  z pod tych dem oralizujących w pły­
wów i dosięgn ąć  tych w yżyn, z których m ożua dojrzeć  
prawdy a b so lu tn ej!

N iech  stan ie przed pądem Francuzów  m łoda a 
Przystojna zbrodniarka (np. pani C lov is-H ugu es), Diecb 
obrońca podziała na uczucia  n ic  w spóinego ze spra­
w iedliw ością  nicm ające, n iech kunsztow nie zbudowana  
krowa w yciśn ie  łzy  z w rażliw szych oczu , a wczorajsza 
Przestępczyni dziś otoczoną zostan ie  aureolą  m ęczeń­
stwo, zasyp ią  ją  dowodami przyw iązania, nazw ą ją  za- 
cką oby wutelką i ofiarą pedantyzm u Będziego ś led cze ­
go; podziałać Da wyobraźnię F rancuza znaczy posiąść  
8 ° c a łe g o ; a n ic  tak siln ie  do duszy jego  n ie  prze­
k rw ią , jak gorące i p iękne słow a obrony.

P od  tym względem  sądom  koronnym  przyznać  
trżeba niezaprzeczoną w yższość; lacbow i praw nicy p o ­
trafią odróżnić prawdę od fałszu choćby w tęczow e  
^strojonego barw y; ich  n ie przekupi najkunsztowniej- 
s?,y słów dobór.,, w szakże oni już ty le p ięknych  mów  
d y s z e l i !

N ie  u lega w ątp liw ości, że w szystkie warunki 
nieodzowne dla sędziego i konieczne do jasnego i 
~e23tronnego poglądu na św iat i ludzi, ja k o to : sp o­
kojny tem peram ent, objektyw ność, rozwagę itp ., p o ­
d d a j ą  w znacznie wyższym  stopniu A nglicy i N iem cy  
aQiżeli ludy rasy rom ańskiej; a le  N iem cy znowu mają 
"S2y stk ie  „wady sw oich za let* .
, O ile  F ran cu zi prędko Bię orjentują, z gorącz- 

°* em  zajęciem  śledzą przeb ieg procesu i całą deszą  
 w nim  biorą, o ty le N iem cy zasiadający na ła ­

ja *) D esjard ins: „L e jury e t  les a v o ca ts“. —
^gur Kritik der Schwurgerichte.*

badać hiatorję zbrodni i ducha przestępcy —  m yślą  
o tem co się  w kantorze dzieje, m arzą o s ie śc ie  przy 
kufla kulm baehera i bardzo często abstrahując się  od 
w szelkich  bólów i m arności doczesnego św iata, zapa­
dają w g łęb ok i sen. P rezydujący p^osi, b łaga, zak li­
na ... N apróżno I

W ięc jeże li idzie  o wym iar spraw iedliw ości, to 
każdy uznaje, że sądy koronne mają bezw zględnie  
pierw szeństw o przed ław ą przysięgłych . A  cóż do­
piero m ówić o m itręd ze , na jaką one narażają oby­
w ateli, a także i o kosztach. Ojca rodziny, przem y­
słow ca, rękodzieln ika, kupca, roln ika, przedsięb iorcę  
odciągają no k ilka tygodni od jego zajęć, każą mu 
opuszczać dom i w arsztat, n ie pytając w cale o to , czy 
przez ten  czas n ie zrujnuje on sw ojego interesu , nie  
straci k lientów , nie dozna uszczerbku w swoim  m a­
jątku. —  Czyż wobec tego m ożna się  d z iw ie , że 
w szelki zam iar zm ierzający do zn iesien ia  sądów  przy­
sięg łych , sym patycznie jest w itany przez poważnych  
obyw ateli.

Katastrofa w kościele. Z A m eryki donoszą  
o straszliw ym  wypadku jaki wydai'zył s ię  7 b. m. w 
R eading, w Pensylw anji. L iczna kolonja polska, któro 
tara zam ieszkuje, zb ierała  gorliw ie przez lat dwa­
dzieścia  fundusze na budowę w łasnego domu bożego  
w którym  m ogłyby odbywać się  pc lsk ie  kazania. Ś w ią­
tynia stanęła nareszcie  i w łaśn ie  odbyć się  m iało jej 
pośw ięcen ie. N a tę  uroczystość  R eading i okolica  
jego w ysłały tysiące  nabożnych. W e wnętrzu kościoła , 
zwyczajem  am erykańskim , w zniesiono w ielką trybunę  
do której m iejsca sprzedawano za bajeczno sam y na 
rzecz kościo ła . W łaśn ie  kapłan wśród uroczystej ciszy  
rozpoczął kazanie, gdy okrzyk rozpaczliw y, wydarty  
nagle ze setek  krtani, a wraz z nim  przerażający  
ło sk ot przerw ały c iszę . Tum any kurzu za leg ły  św ią ­
tyn ię . Trybuua, przepełniona „śm ietanką* zebranego  
towarzystwa, runęła. Chaos w szczą ł s ię  bezprzy­
kładny ! P odczas, gdy z zewnątrz kościo ła  zaczęli 
Coczyć s ię  ludzie na ratunek, znajdujący się  w nim , 
m yśląc, że cały  k o śció ł ma ruuąć, konw ulsyjnie wy­
pychali się  z wDętrza. D ługa chwila m inęła, zanim  
oprzytom niano i ogrom  n ieszczęścia  ukazał się  we 
w łaściw ych rozm iarach. U przątnięto n iezw łoczn ie  ru 
m ow iska, z  pod których wydobyto przeszło  sto osób  
ciężk o , po w iększej częśc i n ieb ezp ieczn ie  poranionych. 
W szyscy  inni, którzy znajdow ali się  na trybunie, po­
n ieśli także dotkliw e skaleczenia .

Najświeższą nowością w' dziedzinie mody, 
ma być w nadchodzącym  Bezonie kapelusz boa. Na  
filcu lub aksam icie pokręcane pióra, ułożone w 
k szta łc ie  futrzanych b o a ; dwa długie końce spu­
szczają s ię  od ty łu  Główka u kapelusza płaska, 
talerzykow ata.

Rendez vous. Ona. A le teraz odchodzę, gdyż  
m uszę być przed godz, 10  w doinu. On. O zostań  
aniele , je szcze  chw ilkę! Ona. N ie  m ogę. Gdybym  
później przyszła do domu, o jciec  gniew ałby się  b a r ­
dzo. On. Czyż o jciec  pani je s t  tyranem  ? Ona. N ie ... 
portjerem  I

Literatura i Sztuka.
* Austrjacko-galicyjskie prawo naftowe.

Pod tym  tytułem  w yszedł dz iew iąty  tom ik wydawni­
ctwa noszącego w spólne m iano: „W ybór ustaw  i roz­
porządzeń państw ow ych i  krajow ych* opracow yw ane­
go przez dr. J. A . Illb la . W  tom iku tym zebrał 
autor ustaw y i rozporządzenia d otyczące górnictw a, 
przem ysłu i handlu naftow ego, opodatkow ania i o c le ­
nia nafty, ustroju i postęp ow ania  władz w sprawach  
naftow ych.

Cenn 1 złr. 3 5  ct. N abyć m ożna w księgarni 
Starzyka we L w ow ie.

krzyżom orłr- csarcogo, rai&ło wskazać Europie, 
że sojusz środkowo-europejski nie stracił wiary 
w możliwość pokojowego rozwiązani* kweaiyj, z 
blisko obchodzących Rosją i io  wizyty cesarza 
Wilhelma w Wiedniu i Rzymie nie zerwały wątku 
narad i zamysłów, powziętych w Peterbofie Więc 
pomimo wrzenia narodowościowego ruchu w Ma­
cedonii i moralnej nad nim opieki Bułgarii, mi­
mo pogłosek o dfdszyth zbrojeniach się Francji, 
które opierano na kredytach dodatkowych, jakie 
francuski minister wojny m& zażądać przy otwar­
cie parlamentu — sytuacja polityczna _ Europy, 
wypogodzona i wyjaśniona, sama przez się m igła 
operacjom giełdowym dodawać otuchy i bodźca 
w kierunku zwyżkowym. Obok tego działały ró- 
wnelegie inno czynniki, które choć natury lokal­
nej, musiały oddziaływać pomyślnie na ustalenie 
tendencji i ożywienie ruchu. W Berlinie równo­
cześnie z ustaniem obawy, Je Roichsbank idąc 
za przykładem banku londyńskiego, znów pod­
wyższy stopę procentową, pojawił się znowu plan 
objęcia konwersji długów" państwowych Rosji, & 
pierwszym przejawem j&ko projekt ten z sfary 
teoretycznych rokowań przechodzi w fazę aktu­
alności, była stanowczo utrzymująca się pogło­
ska, że dom bankowy Bleichrodera wraz z grupą 
Rotezyldowską obejmują konwersję 300 mil. rubli 
rosyjskiej renty państwowej. Równocześnie w Wie­
dniu poczęły występować aa pierwszy plan kon­
wersja psństwowogo długu Węgier, a  narady w 
tej sprawie między wiedeń ikiemi przedstawicie­
lami grupy Rotezyldo?akiej i jej berlińskiemi 
spólnk&mi wskazywały, że interes ten dojrzewa i 
bgdzis prawdopodobnie traktowany wspólnie z ob­
jęciem przez to samo konsorcjum potentatów 
finansowych emisji pożyczki, którą zaciągnąć z a ­
mierza rząd węgierski na wykup regaljów.

W obec takioh widoków i w przededniu tak 
znaczuyeh operacji, utrzymać giełdy w dobrem 
usposobieniu i podtrzymać kursa, było nakazane 
przezornością i sprytem finansowym, a przepotę­
żne środki m&terjalne i wpływowość tycb, którym 
zależało na podsyceniu animuszu giełdowego, ła­
two zdziałały, iż przeprowadzone to, czego gorą­
co pr&gniono. Rzuciwszy zatem na parkiet gieł­
dowy obok sporej wiązki pomyślnych pogłosek, 
sporszą wiązankę zleceń zakupna, ożywiono upa­
dającego ducha berlińskiej spekulacji, pokazano 
jej" w najbliższej przyszłości możebność sutych 
zysków i przy równoczesnem potanieniu londyń­
skich weksli i zwiększeniu się metalowej rezerwy 
w angielek m banku, przeprowadzono na berliń­
skiej targowicy repryzę, która choć nie w zupeł­
ności, lecz w większej części powetowała straty, 
zadane kursom przez długo trwającą zniżkę z po­
przednich tygodni. Za przewodem Berlina poszła 
chętnie giełda wiedeńska, a tem łatwiej, iż wol­
na była od przeszkód, które tamowały repryzę 
nad Spreą, a mając łatwiejsze i obfitsze warunki 
kredytowe i opierając się na pomyślnych wido­
kach handlowego bilansu mouarchji przy tego­
rocznym wywozie płodów rolniczych, mogła swo­
bodniej spoglądać w przyszłość, a repryzą wyzy­
skać teraźniejszość.

Na obu przeto bliźnich giełdach środkowej 
Europy zapanował w minionym tygodniu kieru­
nek zwyżkowy, a chociaż chwilowo był on wstrzy­
mywany i nawet cofany, przecież śhdy  swoje po­
zostawił na k u n o a tih , % przeważnie zwróoił 
się ku papierom spekuL-cyjnym, muiej zaopieko­
wał się efektami fcolojowenai, jeszcze zaś skąpiej 
udzielił aię muter jałowi lokacyjnemu, a między 
niemi najmniej rentom.

mojem łączyły mnie z Reprezentacją kraju na 
wspólnem polu prac publicznych, upraszam o ła ­
skawe zachowanie dla mnie żyozliwej pamięci, 
którą i nadal zachować będzie drogim mi obo­
wiązkiem.

Racz Wasza Eekscelencjo etc. popisano: 
Zaleski m. p.

Na pismo to odpowiedział JE. p. Marszałek 
w następujących słow ach:

„Odpowiem zapewne intencji i uczuciom(Po- 
slowie powstają) wszystkich posłów i członków tej 
Wys. laby, gdy wyrażę w imieniu Sejmu J. Eka. 
panu Fdipowi Zaleskiemu, byłemu Namiestnikowi, 
a dziś Ministrowi dla GeJicji, nistylbo zupełoe i 
najgorętsze uznanie, ule nadto żywą i szczerą 
wdzięczność za Jego długoletnią działalność w 
stosunku ao Reprezentacji kraju.

„Od lt,f dziesięciu, początkowo jako Wice­
prezydent Namiestnictwa, później jako Namiest­
nik, pełnił zawrze sam obowiązki komisarza rzą­
dowego w czasie Besyj sejmowych. Jak się z te ­
go zadania wywiązywał, to cała Wysoka Izba ma 
w świeżej pamięci . Uprzejmość dla wszystkich, 
umiarkowanie i pejednawc?,08Ć, takt w obejściu i 
co najważniejsze debra wola, poczucie prawdzi­
wie obywatelskie , oraz szczero pragnienie dobra 
kraju, oto wybitne cechy i wielkie zalety byłego 
Namiestnika,

„A te wszystkie zalety stara ł się przez cały 
ciąg swego urzędowania przelewać na władze, 
których był naczelnikiem, i dla tego niewątpliwie 
jemu w bardzo znacznej części zawdzięcza kraj 
haraonję i debry stosunek między władzami rzą- 
dowemi i autonomicznemi. Najlepszy to środek 
na złagodzenie słabych stron ustroju opartego na 
dualizmie władz. Decha obywatelskiego odziedzi­
czył po o jcn ; syn Wa ława Zaleskiego, wziął ja ­
ko świętą spaś iznę gorącą miłość kraju, a zara­
zem powołanie i tradycję urzędnika zarówno 
wiernego Monarsze j&k krajowi. Obok imienia 
ojca, stanie imię syna w wdzięcznej tego kraju 
pamięci.

„Nowy dowód łaski i zaufania Monarchy, po­
wołanie go na stanowisko ministra, jest chlubnem 
i naturalnem uwieńczeniem tego zawodu.

„W gabinecie zasiądzie były Namiestnik jako 
Minister dla Galicji. Ten Sejm pamięta, choć w 
w większej części z nowych członków złożony, ja ­
ką wagę przywiązywał do tego stanowiska, jak 
się o nie usilnie starał. — Zajęcie tego stanowi­
ska przez Filipa Zaleskiego możemy liczyć na 
pewno, że wyjdzie na pożytek państwa i kraju, 
że ważnemu temu zadaniu odpowie w całej 
pełni.

„Nie możemy bez żalu rozstŁwać się z by­
łym Namiestnikiem, ale z radością widzimy go w 
hierarchji urzędowej na wyższe posuniętym m iej­
sce, z dobrą nadzieją i otuchą widzimy go na 
stanowisku opiekuna tego kraju i patrona jego 
spraw w rządzie centralnym.

„To też z całą ufnością i pewnością poleca­
my ten kraj doświadczonej zdolności politycznej, 
niemniej doświadczonej serdecznej pieczołowito­
ści psna Ministra o sprawy krajowe i dobro kra­
ju, a kończymy życzeniem, żeby mu Bóg szczę­
ścił na tem nowem polu pracy.* (Huczne brawa i 
oklaski).

(Godzina 12 m. 15 posiedzenie trwa dalej 
Następne dziś o 7 wieczór.)

Rozmaitości.
—  Florencja spadkobierczynią. N iedaw no  

dzienniki zagraniczuo don iosły , o ozem  w swoim  
czasie  p isaliśm y, źe  pew ien F rancuz zap isa ł swój ma­
ją tek  cesarzow i F ryderykow i, o b ecn ie  znów inny syn  
Francji spadkobierczynią swoją uczynił F loren cję . 
Przed kilku dniami um arł tam że pan  L udw ik K arol 
Cerrand z Lyonu i w testam en cie  swoim  nie tylko  
pam iętał o ubogicli F lorencji, a le  m otyw ując postano­
w ienie sw oje tem , iż „n ie  chce  rew olucyjnym  i repu­
blikańskim  Francuzom  zestaw ić  n ic innego oprócz  
swej n ienaw iści i  pogardy*, zap isa ł swój zbiór  
dzieł sztuk i, szacow any na 1 '/„ m iljona „m uzeum  
narodowem u sztuk p ięknych  we F lo ren cji.*  Zbiór ten  
zaw iera kosztow ne bronzy, starożytne gem m y, drogie  
kam ienie, m alowidła i t. d. M ożliw em  je st , że  te s ta ­
m ent ten stan ie s ię  powodem  procesu , gdyż we F lo ­
rencji „m uzeum  narodow ego sztu k  p ięknych* n ie  ma 
w cale, a je s t  ty lko „akadem ja sztuk pięknych* i m u­
zeum  narodowo*. P raw dopodobnie w ięc  obie te  in sty ­
tucje ro śc ić  będą p reten sje  do zapisu  Francuza. N a ­
turalni spadkobiercy zaś rozp oczęli już kroki celem  
obalenia testam entu, a m iędzy innem i starają się  
dow ieść, iż  zbiór zaw iera  przed m ioty  n iekw alifikające  
s ię  wcale do instytu tu  sztuki. W tym celu chcie li oni 
pozysk ać dla swojej spraw y znanego florenck iego  han­
dlarza antyków , pana Cam pallini i ofiarowali mu na  
wet znaczną sum ę, jeże li zechce wydać korzystną  dla 
nich opinję. A le  pan C am pollini propozycję tę odrzu­
c ił. Sprawa ta budzi tuk w L yonie, jak  i we F rancji 
pow szechne zajęcie .

W raju na kanapie. Co w szystko m ożna w m ó­
w ić  w ciem nego rosyjsk iego  chłopa, o tem  poucza n a ­
stępująca autentyczna historja najśw ieższej daty: 
W gubernji Saratow skiej je st  jak wiadom o sek ta  ra- 
skolników bardzo rozpow szechnioną. Sekta  ta  n ie  uzna­
je  popów, ma tylko lektorów pism a św iętego . Dwaj 
tacy lek torow ie —  Szaw eijew  i K anowałów —  w pa­
dli na doskonały  pom ysł tłum aczenia ludow i, że  m iej­
sca w raju będą już w krótce praw ie w szystk ie  zajęte  
i należy się  w cześn ie postarać o zam ów ien ie p ozosta­
łych  jeszcze  m iejsc I i II klasy  po cen ie  10  i  5 ru­
bli, ku czem u ou i m ogą ofiarować sw oje pośred n i­
ctwo. M ożua także p łacić  za um arłych, którzy tego  
za życia  n ie  uczynili. K upujący m iejsce  1 k lasy  mo- 
gH w n ieb ie leżeć  na kanapie albo spoczyw ać w fote­
lu, zaś ci którzy knpują drugą k lasę , m ogą siedzieć  
na taboretach i spoglądać na roskosze n ieb iesk ie  w ła­
ścicieli 1 k lasy. N iedaw no zdarzył się  w e wsi O sipo- 
wo wypadek, że  ja k iś  b iedak sprzedał szczątki swego  
ow sa, ażeby się  śc iągnąć na 1 0  rubli i ku pił w  ta ­
jem nicy sJ’uem m iejsce I k lasy. Syn dow iedzia­
wszy s ię  o tem  czyn ił ojcu w yrzuty dow odząc że  ta ­
ki ho łysz  jak on, m ógł by s ię  zadow oln ić drugą k la­
są. O jciec próbował z początku zaprzeczać, w końcu  
jednak przyznał s ię  i  dodał: E h , w ielk i in teres pięc  
rubli, a dla takiej b a gate li n ie  chce mi się  przez ca­
łą  w ieczność sied zieć  na podnóżku a patrzeć tylko  
jak drudzy wygodnie rościągać s ię  będą na kanapie.

końca ubiegłego tygodnia, a były one:
kredyt, austr. 307-50 31080

» węg. 300'75 303-25
augiob. 111-75 114-25
uniony 210-40 213-25
banky. 98 75 98-75
laenderb. 225-50 224-—
ludwiki 206-75 209-25
czerniowieckie 217-50 21850
ren ta pap. wsp. 81-40 81-45

„ srebrna 82-15 82 25
austr. złota 110-25 110-—
5%  austr. 97-30 9745
węg. złote 99'80 99-75
5°/o węg. 90-25 9060

S E J 19.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 14 października.

„Die Romerfarth* niemieckiego cesarza i 
poważna manifestacja potrójnego przyraierr.fi, 
które miljcnami bagnetów poręcza pokój euro­
pejski, usposobiły pogodniej świat finansowy. Ró­
wnoczesne ozdobienie piersi kanclerza Rosji

(X I X  posiedzenie z 16 października 1888.)

Pocaątok o godzinie 12.
Sekretarz odczytał petycje po dzień 16 bm 

wniesiono, których spis następujący:
Rada powiatowa w Stryju o zaprowadzenie 

niższej szkoły rolniczej w powiecie. — Nauczyciel 
Sielocki o podwyższenie płacy i zapomogę. — 
Klar, uczeń akatłesraji sztuk p ięknych  w Wiedniu, 
o zapomogę lub stypendjum.— Rudolf Bernhardt 
o subwencję aa kształcenie się w śpiewie. — 
Gabrjel Figel, b. burmistrz Pruchnika, w sprawie 
zwrotu grzywny 28 zł. za wycięcie drzew na 
cmentarzu. — Gmina Grzymałów, o zaprowadze­
nie czteroklasowej szkoły. — Tekla Tarańska w 
sprawie spadkowej. — A ntonina Przygocka, wdo­
wa po inżynierze, o zapomogę. — Gmina Hoło 
wiecko o darowanie podatkOw docncdowycb od 
młyna gminnego.

Następnie odczytano pismo rządowe z przed 
stawieniem zamknięć rachunkowych funduszów 
indemnizacyjnyeh.

Sekretarz hr. Stanisław Badani odczyta! 
pismo pożegnalne b. Namiestnika JE. p. Zaleskiego" 
które opiew a:

„Ekscelencjo ! Jego cesarska i królewska 
Apostolska Mość raczył najłaskawioj najwyższem 
postanowieniem z dnia 11 października b. r. mia­
nować mię Swoim Ministrem.

,  Opuszczając stanowisko Namiestnika król. 
Galicji i Lodomerii z W. ks. Krakowskiem, poczy­
tuję sobie za obowiązek wyrazić Waszej Eksce­
lencji najserdeczniejsze podziękowanie za tyle łâ  
skawą i uprzedzającą życzliwość, jakiej przykaż 
dej sposobności tak ujmujące otrzymywałem dowody 
zarówno ze strony Waszej Ekscelencji jak i Wys. 
Wydziału krajowego, kióremu Wasza Ekscelen­
cja przewodniczysz.

»Racz Wasza Ekscelencjo być łaskawym po­
średnikiem w wyrażeniu mojej gorącej wdzięcz­
ności w obec Wys. Sejmu, w którego pracach 
tak długi azereg lat udział brałem, a który ży­
czliwie oceniając moje najszczersza chęci przy­
czynienia się w miarę moich sił osobistych i 
środków mego stanowiska do dobra tego kraju, 
użyczał mi zawsze swojej życzliwej sympatji i 
ufności, która zawsze byia dla mnie zaszczytnym 
bodźcem w mojej działalności publicznej, a którą 
w całej pełni zachować będzie najusilniejszem 
mojem dążeniem na nowem stanowisku.

Żegnając Wys. Sejm i Waszą Ekscelencję 
raz jeszcze wyrażam uczucie gorącej wdzięczności 
a wynosząc najmilsze i najdroższe wspomnienie 
z długoletnich stosunków, które na stanowisku

cercie monarchów, a potem urządzony przez kró- 
Iowę koncert, w którym wzięło udział pięciu n a j­
sławniejszych artystów Rzymu. Po koncercie udali 
się wysocy goście na koncert niemieckiej kolonji-

Paryż 16 października. Wczorajsza wigk- 
ssość składa się 2 9 9  republikanów, a mniejszość 
z 152  głosów prawicy, 7 boul&nżystów i 8 repu­
blikanów. Ministrowie, podsekretarze stanu i 67 
republikanów przeważnie stronnicy Ferry ego 
wstrzymali się od głosowania.

Ormana radykalne uważają wynik wczoraj­
szego głosowania za wzmocnienie ministerstwa, 
które prawdopodobnie zostanie aż do wyborów. 
Monarchiczne organa w ogóle wyrażają podobne 
mniemanie i mówią, że konserwatyści odtąd nic 
przed sobą nie mają prócz radykałów. Umiarko­
wane republikr óskie organa nżslają się na słabość 
centrum i zaślepienie gabinetu, który w rzeczy- 
pospolitej zrobił wyłom.

Rzym 16 października. Salwy artylerji o- 
głosiły wyjazd monarszych gości na dworzec. Ka­
pele muzyczne pułków, ustawionych wzdłuż dro­
gi, grały hymn pruski. Władze oczekiwały mo­
narchów na dworcu. O godz. 8 minut 12 wyje­
chali monarchowie do Neapolu , wśród go­
rących okrzyków ludności. — Pogoda prze­
śliczna.

Ciągnienie ju i  31go października b. r.
G ł ó w n a  w y g r a n a

2 5 .0 0 0  zł. w. a. 
Losy wystawy przemysłowej

na oześć jubileuszu cetarskietfo

po 5 0  centów za sztukę
sprzedaje

August Scliellenberg
D o m  b a n k o w y  i K a n to r  w y m ia n y

we Lwowie nlica Karola Ludwika liczba 1

P r z y je ch a li do L w o w a
dnia 16 października 1888.

Hotel Zorza-. Hrabia Lippe ze Złoczowa. 
J. Sponer z Żółkwi. J. br. Romaszkan z Horo- 
aenki. J. br. Mycielski z Bycckowiec. Wł. Ustrzy- 
cki z Cselatycz. A . Ooorski z Hassowa. J . Zwol- 
ski z Bryniec. E Sutier z Biały.

Hotel F rancuski: Hr. P later i hr. Bąkow- 
ska z Sądowej Wiszni. M. Rozwadowska z W ią­
zowy. M. IDlpern z Stanisławowa. S. Gasparsk: 
z Żyznomierza.

Hotel L a n g a : Ks. A. Wojnarowicz z Trem­
bowli. Dr. J. Schenker, H. Malewski, J. Skulski i 
J. Gold z Złoczowa.

Hotel A ngielski: R. Bartmański z Lesz­
czyn. E. Puchalski z Dworzec. A. Łokuoie- 
jowski z Łikawicy. L. Schulz z Tryjestu. 
S. Ziemiański z Bicza. A. Haim z Buka­
resztu.-

Telegramy „Przeglądu".
P r a g a  16 października. Do Prager Abend- 

blatt donoszą z W iednia: Przez zamianowanie hr. 
Scbónborna ministrem sprawiedliwości, spełzły na 
niczem czcza nadzieje opozycji, jakoby minister- 
jum Taiff go było zachwiane Tasfia otrzymał 
nowy dowód zaufania korony Jako minister, bę­
dzie br. S d ó i b o r n  przedewszystkiom miał na o- 
ku obowią-ki swojego urzędn, a nominacja jego 
dowodzi najzupełniej, że państwo auslrjackie p ra­
gnie trzymać się tych celów i zamiarów, których 
zrzec się nie może. Id -.ie tu bowiem o to, aby 
dotychczasowej większości dodać siły i mocy do­
statecznej do odpierania skrajnych żywiołów. Po­
ra już bowiem jasno i otwarcie sobie powiedzieć, 
że Austrja do siebie tylko należy i że na kon­
serwatywnej podstawie pragnie tradycje swojej 
przeszłości w życie wprowadzić, przytem istn ieją­
ce prawa i zobowiązania muszą być bezwarun 
kowo poszanowano. W tym duchu będzie i hr.
S hóaborn obowiąiki swojego urzędu spełniał, i 
nadal praktykowaną b ęd z ie  taż sama sprawiedli­
wość wobec wszystkich narodów i wszystkich 
psrtyj.

W iedeń 16 prździernlha. Wiener Zeitung 
ogłasza nominacje dziekanów Wieniawę, Długo­
szowskiego, Kitrysa i Szurmiafea, honorowymi ka­
nonikami katedralnej kapituły w Tarnowie.

Berlin 16 października. M agistrat tutejszy 
postanowił cesarza po powrocie jego z podróży 
powitać przez deputację, któraby wyraziła w adre­
sie hołdowniczym swo;ę radość z przebiegu po­
dróży cesarskiej.

Podług Nordd. Allg. Zeitung sąd w Miihl- 
heimie nad Ronom oświadczył się za skonfiskowa­
niem broszury Mackenziego za obrazę Majestatu, 
poczena prokurator państwowy Duisburg Narządził 
konfiskatę broszuty.

Rzym 16 października. Na obiedzie dyplo­
matycznym w Kwirynaia był także radzca francu 
skiej ambasady Gerard.

Cesarz Wilhera udał się o godz. 4 do Ko­
loseum w otwartym powozie. O godz. C wśród 
ulewn go deszczu wrócił w krytym prywatnym 
powozie do Kwirynału, witany wszędzie przez lu­
dność z zapałem.

Paryż 16 października. Flcąuet przedłożył 
izbie projekt rewizji konstytucji, kładąc nacisk 
na to, źe konieesnem jest uzbroić rseerpospolitę 
przeciw usiłowaniom rojslistowskiej restsurseji 
lub przeciw dyktaturze.

Ribot (z lewego środka) sprzeciwiał się re ­
wizji konstytucji, bo kraj tego nie żąda, w akutek 
czego postawił F icąuot kw-rstję za rfm ia  z wnio­
skiem odosłsnia projektu do istniejącej już ko 
misji.

Wniosek ten przyjęto większością 307 gło­
sów przeciw 181.

Umiarkowani republikanie oświadczyli, źe 
głosują za gabinetem jedynie z p&trjotyzmu’. U 
w ejść  do Izby nalepione były plakaty z napisem: 
„Precz ze złodziejami !* Sądzą, że plakaty te po- 
nalepiali boulanżyści.

W projekcie rewizji konstytucji proponuje 
Ficąuet między innemi mianowania ministrów na 
czas oznaczony, aby uniknąć ciągłego upadania 
gabinetów, a nadto utworzenia Rady stanu, po­
chodzącej z wyborów a przeznaczonej do przy­
gotowywania i opracowywania ustaw.

Londyn 16 października. D aily News dono­
szą z Simli: „Powstanie stłumione, władza em i­
ra przywrócona w całym Afganistańskim T urkie­
stanie. *

Rzym 16 października. Po wczorajszym dy­
plomatycznym obiedzie w Kwirynale odbył Mę

310-50 
44-60 

304-— 
112-50 
213 — 
209 50 
245-20 
106-75

Węg. kolej półn.
wschodu. 162- — 

Wiedeńskie losy

T eleg ra m  g ie łd o w y .
W ie d e ń  d n ia  16 . p s ź iz ie r m k a  g o d z . 1 . m in . 4 5 .  

A k cje  k r e d y t  
A lp m y
Kredyty węg.
A n g lo b a n k i  
Uuiony 
Ludwiki 
Noidbahny 
Lombardy 
Tramwaj 
Staatsbabny
Czerniowieckie 220-—

kom.
Akcje tytoń.
Gal. obi. indem. 
Elbethale 
Landerbanki 
Renta zł. węg. 
Bankvereiny 
Renta współ pap. 91'20 
Ruble 1-30 —

Usposobienie mdłe.

249.75

142-25
102.50
103-80
195-50
2 2 2 - —

10050
99'—

Lwów. Z Izby handlowej 16 października 1888. 
1. Ahojc na sBiu/if.
5*»s źraponn b)ofc%'j«*rc płsoą 

be* dywidendy i 
Koi#j gallc. Kar. Lud. SCO ii. m. h. 208 — 211 —

„ lwow.-ezer-jass, 200 zŁ w. 8. 218 — 221 50
Ranku hip, . galio. 200 sŁ v= a. 277 — 281 —

„ kredyt, galio. 2G0 ci. w. u .  218 —
8. L isty SAstamm aa 100 alr 

BsuSse kyp. jfsdio, i) pro. w, n, 99 75 100 75 
6% Listy zaotw. Galie. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 let. — — --------
Banku hyg. galic. 5 pro. 10°/, pr. 102 90 104 —
Banka krajowego 4 */.% 
T o w. ftnud. gaiio. $ „

4 *

w, ft. 83 50 94 50
101 10 102 10

85 — 96 —
101 10 102 10
91 25 92 50

94 75 95 75
SO — 31 50

S. L i m  dhtóm sa 100 d r .
9 , Z. to. wL (d, $*/„) 8 %  w l i t o ? ,   57 50

(4  »•;,,) .  ---------- 48 -
4. Gbligi M  100 d r .  

indemnizocyjne li prc. m k. 103 75 105 — 
Kom. banku krej. 5 pro w. a. I. em.
Pożyczka kraj. i  r. 187* 6 pro. w. a.

i  .  .
*V/e.
4*/* !% 9

4 % %  .

100 —  101 —

103 25 105 — 
81 35 92 35

5. L o s y .
L osy miasta Krakowa ,  .  ,  ,  .  2 1  5 0  2 4  —  

„ „ StasirtawowK . . , , 33  —  3 5  5 0
6. Monety.

D uaat holenderski . . . . . .  6 .7 0  5 .8 0
Dukat ce sa rsk i...................... 6.73 6.83
N a p o le o n d o r ................................  9 .6 0  9 .7 0
Półim perjał r o sy jsk i..................... 9 .8 9  1 0 .—
E sh ei rosyjski srebrny.............. 1 3 6  1 4 8

,  „ papierowy . . . .  1*28 */2 1-30 */„
100 marek niemieckich . . . . 59 15 60.15

C k. jen. Dyrekcja kolei państwowych. 
Wy ciąg * r o z k ła d u  ja z d y

ważnego od 1 paździerz ki. 1888.
Przybywają do L w ow a:

1 godz 15 ra. w nocy, z Budapesztu, Lawoozuego. 
Stryja, Krosna, Chyrowa, iluaiatyna Stanisławowa Stryja 

8 godz. 6 m. zrana, z Suchej, Chyrowa 1 btry;a. 
8 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Cńyrowa, H u- 

siatyna, Stanisławowa, Stryja.
7 godz. 40 m. wieczór, z Hueiatyna.

Wyjeżdżają ze Lw ow a :
6 godz. ziana, do Stryja, fiawocznego, Buda- 

p e s z t u  ^ C hyrow a^SD ' <j0 : S try ja , Stanisławowa

Hnsiatyna, Chyrowa, Suohej. .
7 godz. 60 r a .  wieczorem do Lnyrswa, ouohej.
9! goas. 4° ’n wiaosorsm ć^ n isU w o w a  Hu - 

siatyna
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Rodzina Bouverie
P O W I E Ś Ć

przez

M i  ^  A r g l e s .

(Ciąg dalszy),

— Ależ nie. nie. Proszę pozośtań pan — 
przerw ał rar. M iUnay żywo. — Chwilow wraże­
nie poprcstu, wspomnienie więzów dziś już zer­
wanych, widmo n epowrotnej przeszłości, wszyst­
ko to wstrząsnęło mną niespodzianie. Z irę  jzam, 
sir, iż uie twoja to wma, jastem poprostu chory 
na serce i więcej zgrzybiały, niżby na to mój 
wiek pozwalał.

Bouverie próbował przemówić, chory jednak 
przerwał mu powtórnie.

— Na dowód, iż nie gniewasz się pan za chwi 
Iową mą niemoc, proszę usilnie, abyś zechciał 
nietylko zanocować u nas, ale uważać dom ten 
za twój własny, dopóki zalawisz w naszej okoli­
cy. Mrs Edgeworth, wszak znajdzie się osobny 
pokój dla p a ra?

67) — I owszem, jeżeli tylko gość nasz uwzględni, 
iż wnia jest maleńką i zechce w skutek tego na­
razić się na pewne niewygody, — odparła gospo­
dyni grosem zniżonym, unikając starannie wzroku 
Ryszarda.

— Prosię tylko, abyście państwo żadnej sobie 
ze mną nie zadawali subiekcji. Pod tym warun 
kiem zostanę, a nawet wyznam — dodał, rzuca' 
ją  wymowne "a  Doiores spojrzenie, — iż nigdzie 
na świecie ni^sfeyłbym dzisiaj szczęśliwszym niż 
tutaj.

— Cieszy mnie to niewymownie, — zapewnił 
mr. Mildmay. — Zawrót głowy nie pozwolił mi 
zrozumieć dobrze słów naszej dzieweczki, zaaje 
mi 8 p jednak, iż zaliczasz się pan do dawnych 
jej przyjaciół?

— Więcej nawet — poprawił z dumą — je ­
stem jej narzeczonym i przyszłym mężem.

— Nie, nie, — próbowała mu przerwać Dolo­
res. Ryszard jednak pocL wycił za całą odpowiedź 
rączkę wzn:e'ioną przecząco i do ust przytulił.

— Więc to tak ? — wyszeptał starzec powa 
żnie, a wyciągając dłoń ku dziewczęciu:

— Chodź tutaj, — dodał.
Osunęła sic przy nim na kolana, opierając

główkę ruchem pełnym pieszczoty o ramię przy­
branego opiekuna.

— Podejmujesz więc napowrót pasmo dawne­
go życia, maleńka, — pytał, gładząc złociste jej 
włosy. — Powrócisz z nim pewno do twoich, po- 
jedziesz ochotme, a ja  znów zostanę samotny i 
osierocony.

Głos jego zniżył się, głębokiem drżąc wzru­
szeniem.

— Byłaś podobna do niej i dlatego pokocha­
łem cię tak bardzo, dlatego całem zawładnęłaś 
mi sercem. W łasna córka gdyby żyła, nie mogła­
by wydawać mi się droższą, a teraz, teraz mam 
cię utracić. Prawdopodobnie nie zobaczę cię na­
wet więcej. Jam  już zbyt złamany, aby napowrót 
w świat, wchodzić, a ty, pojedziesz daleko, i — 
dodał ze smutną przepowiednią, — i  zapomnisz 
wkrótce o nas.

Wyraziste rysy starca niewymownym oble­
kły się smutkiem.

— Nie, nie, — drżącemi zaprzeczyła usty. — 
Ty przynajmniej ojcze mój przybrany powin.on 
byś znać mnie lepiej, podobnym zaś sądem krzy­
wdzisz mnie nieledwie. Czyż mogłabym zapoznać 
aobroć twą, zapomnieć łask tylu doznanych u 
was? Tajemnica życia mego nie jest ci znaną, a

jednak zapewniam uroczyście, iż przyiazd Ry­
szarda w niczeni planów mych oie zmienia; ,oz- 
stanie też moje z tymi, których najwięcej kocha­
łam na ziemi, pozostaje stanowcze i nieodwołalne.

Pomimo smutku beznrernego oabitego w jej 
słowach, Bzańrowe oczy dziewczęcia pałały po 
stanowieniem niezłomnem.

— Pozostaniesz więc z nami?
Główka jej smutnie na piersi opadła.

— Nie, — wyszeptała. — Nawet i takie szczę­
ście niemożebnem jest dla mu e. Muszę uciekać, 
uk yć się głęboko przed tymi, którzy ku własnej 
zgubie chcieliby innie nakłonić do powrotu w ro ­
dzinne progi.

— Zapewniłem cię raz inż moje dziecię, iż 
nie będę się stara ł wkradać w tajemnice twego 
życia. A jednak.,-

— Tak, tak, — zawołała gorączkowo, odgadu­
jąc myśl jego ze słów niedopowiedzianych. — 
Masz pan rację, powiem ci wszystko, z całem 
zauianiem, ale... gdy on odjedzie, — dodała c i­
chutko, — gdy pozo stanę znów samą nc. ś* iecie.

— Biednę dziecię.
Osunął się napowrot w głąb fotelu a b la ­

dość śmiertelna okryła jego iysy. Siłą woli je­
dnak zapanował nad sobą, wskazawszy zaś Dolo­

res aby się podniosła, wyrzekł do Bouvóri£,g'*
— Niestety, zmuszony jestem prosić pana, abj? 

za względu na brak sił, zechciał darować, iż nie* 
będę mógł towarzyszyć wam dzie-'ejpzeuo wieczo­
ra. Atak ostatni rozstroił mnie zupeime i uczy­
nił niezdolnym do niczego; zamiast więc podej­
mować pana, oddaje cię w lepsze ręce. Dolores, — 
ze smutnym mówił uśmiechem, — potrafi mni0 
zastąpić, tembardziej, iż po tak długiem niewi­
dzeniu, mu&icie państwo mieć mnóstwo rzeczy do 
powiedzenia sobie.

I wsparty o poręcz spróbował się poduietc 
z trudnością. Widząc iż osłabiony nie jest W 
sta ais na własnych utrzymać się nogach, Ryszard 
podskoczył żywo i ująwszy jogo ramię, ku drzwiom 
poprowadził.

— D;iękvrę ci sir, — odparł, un kając wido­
cznie wymówienia jego nazwiska. — Starość nie 
radość, a na mnie pedwójnem spadła ona brze­
mieniem.

Napróżno jednak usiłował mówić o rze­
czach obojętnych. Jakaś myśl wewnętrzna pie­
kła go i trawiła, stanąwszy tfcż na progu, zatrzy­
mał się, patrząc długo i badawczo w oblicze mło­
dego chłopca.

---------------  (C. d. n.)

N a  p o r ę  z i m o w y

Kaftaniki, spodnie, pończochy, szkarpetki,
(flanelowe i trykotowe) kamasze, poleca

po n a ju iu ia rk p w a ń szy e li cen ach

M a g a z y n  . \  K N A U E K  i  S Y N
p o d  c c Z ł ^ t y n h a  I y w o , w » w ©  L w o w i e .

Zlecenia z prowincji uskutecznia się odw ro tną  pocztą.
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Ces. król. He- i -Jł Warnia Dmiói
PIOTRA HILZERA w Wiener - Neustadt

polect. siędlaobslalowania dzwort- 
kó - i harif mijnych dzwonków wszel 
kiej wielkości i wszelkiej barny 
tonów. Za dokładność tonu ,czy ­
stość akordu, jakoteż za dojruo  
m etalu daje się gwarancję. Usku­
tecznia się osadzanie dzwonków 
z uprzyw. hełmaim z kutego że­
laza. przez co łatwo dzwonić 
największym łzwrnem . Obsta- 
lunki będę szybko, solidnie i jak 
najtaniej z wygrdnemi warunkami 

spłacy wykonane. 
Odznaczenia: Złoty krzyż za­
sług i z koroną za p iłnei zasługi 
działalność ; na W iedeńskiej m ię­

dzynarodowe’ w ysiaw ie 1873 r. dwa medale postępu za dzwony do 
wiedeńskiej Votivk_rche, rażące 260 centnarów. 2  Wystawy przem y­

słowej w W iedniu lb8o r. złoty medal.
Założona |  1838 r. Dostarczyła już 4 4 2 0  dzgongw waż. 1,189 2 4 0  kilogr.

Z tego do W iednia dla 31 kościołów 83 sztuw  dzwonów, ogól­
nej wag 86.069 kilogr. i 2 dzw«uy zjgarow e do nowego Rot-usza, 
ważące 3.o46 kilogr.

H a r m o n i j n e  d z w o n k i  d o  Z a k r y s t j i
i  czterema dzwonkami za 2o zł.

Harmonijne dzwoni;; do ołtarzy, silne i dźwięczne.
Z A 'p a g i . 1 kon.p. z 4 dzwonkami za 14 zł., 1 komp. z 3 

dzwonkami z -  11 zł. Z mosiądzu: 1 komp. z 4 dzwonkam i za 10 zł., 
1 komp. z 2 dzwonkami za 8 zł. 1829 20—to
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G A L IC Y JS K I
BANK KREDYTOWY

przyjmuje wkładki
n a

i oprocentow uje takow e
1822 268—?

0

po
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o rocznie.
• •
• •

X>o s p i łz e d a n i a
obszerna willa piątrowa

liczba 15. przy ulicy Garuc rskiej z oficyną, stajnią, wozownią, 
i ładnym ogrodem, Co botanicznego przytyka ącym. Położenie 
piękne i zdr.we, budynki no o, doskonale utr-.ymane, urządzenie 

eleganckie i wygodne.
B l i ż s z a ,  w i a d o m o ś ć  t a m ż e .

2233 e — 6

Na porą zimową
we w ielkim  w yborze — w łó czk o w e:

Chustki w najnowszych wzorach od z łr .  I — do złr. 7 — 
Kamizelki damskie z rękaw kanr od złr. 2 50 do z łr  5-—

a ttttttK*a*aa**tti£!ttttv *#«##«»#«
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Kantor wymiany
c. s, uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje  

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemi

5U|0 LiSTr hipoteczne,
jakoteż

5°|0 prem iow ane L isty  hipoteczne,
którt według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXX Tin  
N. 93) i najw. post z dnia 17. grudnia 1871, mogą^ być 
nżyta ao oko war’a kapitałów funduszowych, papilarnych, 
Vi.ucyi małżeńskich wojskowych, na kaaeje i wadja, są w  iym  
kantorze do nabycia. 1784

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kurp’’e dziennym, oez doliczenia 
prowizji.
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GALICYJSKI

B A N K  K R E D Y T O W Y

począwszy od dnia 17. Listopada 1885.
w y d a j e

4 10 Asygnaty kasowe
z 30-dmowpin wypowiedzeniem

5 ° | o  Asygnaty kasowe
z 90-dniowom  wypowiedzeniem.

1820 67-f . D y r e k c j a .

Kamizelki dla panienek od 1 69—2 5 )
Kamasza dam skie od 1 2 0 —D50 
Kamasze ala dziec. od — 40— 1- —
Spódnice damskie od 2-2 •> — 5-60

i  w ie l e  i n n y c h  w e ł n i a n y c h  to w a r ó w
B 2212 poleoa handel

Spudnice dla panienek <d 2 -—2 80 
Sukienki dla dzieci od 1 2 0 - 3  60 
Kaltaniczki dla dzieci 1 2  I - 2 60 
Czapeczki dla dzieci — < — 1 ŁO 
Kapiizki dla dzieci 1 2 6 -  l -90

EDW ARDA S C H ILLIN S A
V) ? Lwowie ulica H alicka liczba 1 6 -

%

:x:
Z n i ż e n i e  c e n y .

Oicąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 607# ceD? dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila Gautiera, w przekł&dzia Wł. Bogusławskiego.

Powieść tę, dwutomową, będąca jednom z najpiękniej­
szych ,vcydzieł literatu-y frarcusk;ej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

A d i o i n i s t r a c ja  „ P r z e g l ą d u 1
895 Lwów, SyksłusLa 45.

, H A X P 1 L

PŁÓCIEN I BIELIZNY 
Jana Riedla

W E  L W O W I E

w lecą najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

K o s / u l e 1 ^ . a l o i i o w e
po zlr. 1 00, 2, 2 21, 2'60 i 3. 

K o s z u l e  z jednym, dwoma i trzema 
guz kami w przodzie złr. 1 50 

K o s u u i e  z pikowemi przoda r.,, białe 
i k lorowe złr. 2‘50 i 2 75. 

K o s z u le  n o c n e  po zł-, l 65, 2, 
ozdobiona na wzór ukraińskich po 
zł . 2 40 2-6(i i 3.

P ó ł k o  % u ik i z kołnierzami 50 ct.

K A L E S O N Y
po złr. 1, 1 20, 1-80, 1-65, l'8u.

KOŁNIERZE tuzin po zł. 2 40 i 2 80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4-80. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2-40.

K H A W A T Y
w najwiękazym wyborze.
Zamówienia z prowincji w ykonuą  

się najs aranniej. 2237 2 —8 b

Nauczycielka
posiadająca patent, wyższą mu ykę 
biegle jęz ki francuski i niemiecki 
poszukuje umieszczenia. Zgłoszenia. 
M. 8  Wańków s, poczta Olszanica 
za Ustrzykami-

2248 2— 5

wszystkim myszom 
polnym!

N ieoceniony i nieom ylny środek  
przeciw  w szy stk im  m y s z o m
2252 2 - 8  p o ln ym

Blaszanki oryginalne wraz z 
opisem sposobu użycia zawierające 
oo 5, 10, 15, 20 i 30 kilo (1 kilogr. 
po 40 cent.) rozsyła

L eon  A londliclit
aptekarz w Bukaczowcaeh.

Świadectwa i listy polecające 
dziękczynne stoją do dyspozycji.

Wszelkie
dyskr-tnf\  r.a^et trudne zlecenia, 
załatwia szybko, dokłt.dnie, su­
mień lie „Mobile* restante, Lwów

2241 8—5

j g y  Soeben ersch ie n :

SROCKHAOS
K le in e s

Amuss PP. ônhntó*.
K ló n  k v id y  aba tant nta fU*xf* 
v i k j  u m lm c ia ó  b . z p ł a t n i i  
w  ot«; jt-łia , 12 w ia r a i f  m l*

* i c c m i « .

LeiiKon.
4 -  A u f l a g e .

Neue durchgeseliene Ausyabe.

Mit Karten und Abbildungen 
anf 98 Tafeln,

darnntflr 13 Chromotafeln.

2 yiifranzbande: 18 Mark.

« x km - lś _________X
mm
a - n '
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„Czy cnnty nauczyć sij imY
Va czpm polega onota? D hozego  mężowie 
.u&komici nie m ogli nauczyć synów a * yob 
ego, ozem sam. i ę odznaczali ? Na U 

pyti nia odpowiada Blatońsk. djalog „Me-
ion“ w Iłóm .czeniu polał >em wydany 
v Staniełiswowia, przez prof. p. Świder' 
k.ego, gdzie jaat do nabycia sgzem. za 

złr. z przeayłką. Czysty dochód na rzecz 
: i 2 8 w rszistii s-kofy przemysłowe! 41-50

Y V r i e i i e ó w  ^ r o b o M  y t i l i
po najtańszych  cenach

poleca handel
22 3 1— 4

Edmunda i  r. Kiedla
we Lwowie, p h c  M aijacki liczba 10-

I

I I

Spółka tkacka w r̂ośnie
utrzymuje n«t składzie wszelkie gatunki płócien, weby, bielizny 
stołowej, dymek, drelichów, ręczników, chustek, f ir a n e k ,  storow 
do okien, materji bawełnianych na ubiory męskie i damskie z do­
borowej przędzy lnianej i konopnej przez warstat naukowy 
tkacki wykonywane — a przez Wydział krajowy założony.

Ceny umiarkowano.
Cennik i próbki poszczególne na żądanie opłatnie.

209i 22-24 D y r e k c j a .

Odpowiedzialny redaktor:

D ra  S eb w a ig era

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem  w przeoiągu 4 
tygodni wszelkie naetępstwa sim o- 
a *i łtu, jak poluoje, osłabienia męrkie
i rozpoczynające „ię choroby uerwów
•' kr?yżow. wszelkie inne ctoroby  
płciowe w nai krótszym czasie. Do nâ  
bycia flaszeczaa pn 2 zł. w. ». wraz 
z opisem użycia i korespondenoją albo 

wprost przez

D ra  S ch w a lgera  w  W iedn iu ,
VII, Laudons., 2 9 .

2286 4—25

P o sz u k u je  się wprawnych i z r ę c z n y c h

1 ’ A N I E N  i

k r a w ie c z y z n y  o a m sk ie j .  p r z e  
w a t n ie  d o  r\ b o ty  s ta n ik ó w .

C. B  irtehn , L wom , Wałowa 2.

y / k / M  *-

S J F s & f ś '

IW ydanio tr z e c ie  zn a . zu le  
 p om u ożou el_________

Poświadczone sekreta 
s m a ż e n i a

KONFITUR i SOKćW£
£jag konserw, kompotów, kremów 
^  i galaret owocowych

£
£  
k  

*
W  
£

orae roblema

z e b r a n e  p r z e z  
F lo rem y n ę  i M andą

Cena 50cvntou>.

W. M aiiecki
Drukarnia n arod ow a  

Lwów — nl. Kopę 'nika 1. 7.

Kwiaty stuozne poleca po miernej ce­
nie pracownia pnyaka Sabiny Teudoi'0- 
wiozńwny, uliea Ossolińskich 11. f  "

S Z Y B Y
do okień oranżerji latoru powozowych i 
dachówki własnego wyrobu, jakoleż i 
czeskie, butelki na wino, Diwu i -um, 
karefki z k o rk e m i gzklannemi, butle, słoje, 
flaszki na wodę mineralną i likiery, 
dzbanki, m edmoc, szklanki naczynia ni 
wedę święconą, sagany i m iski na mle.io, 
muo hł ó wki ,  aałama-ije z talerzy k-am 
w jednej sztuoe, bańki d'a cyrulików, 
spluwaczki, nocniki, trąby kręcone, rurki 
do gorztl.i i browarów, szkiełka dr lamp, 
jakoteż wszelkie inne wyroby szklanne, 
po nadzwyczaj tanich censoh, wyrabia i 

rozsyła na łaskawe zleoenia
c. k. npr. fabryka wyrobów szklaim yeh  

JLeona h ii iu lu ia ta
w Birozy i Borownicy, poczta Biroza. 

Cenni'.,' posyłam na łaskawe żądanie bez- 
2256 1-10 płatnie i franko.

Kamienica
korzystnie do nabycia. Bi ższeszoze 
góły — poseł a a w o k a t  Wys. Ży 

wiek*. 2242 3—3

WYBORNE UHUSZKI prawasiw e treury 
iesienne i zimowe kopa 1 zł w. a. —  
rozsyła Z a izą i ugrodu w Strzeliskaoh, 
poczta Strzeliska. Zamówionia tylko z za 
latkiem .

Potrzebna jest nauczycielka na wi ś, do 
lwoch p a cen ek , jedna w pierwszej kla»ie 
i  druga do 4 klasy, umiejące, oraz 
u czy <5 robót rgoznyot Bliższe warunki, 
listownie pod adresem: N N. post Restante 
Dukla.

Szpada służbowa (bunlepdegen) z kuplą 
.a łaiem  nowa tanio do sprzedania. Z gło­
szenia pod adroiom: urzędnik, Myślenice

K o m i s o w e  b i u r ,  IV  t t e r e -  
8* ^ * 1  ń w k i e g o  Lwów, ul. Krakowski 
l, 15. I. p. poszukuje natychm iast kupra 
większych i mniejszych, majątków jako 
,eż dzierżaw dóbr, młyDs, apteki, hotelu, 
rpólnika do przedsiębiorstwa iksowego 
itd. jednoczeń >ie poleca Kantor służbowy  
młodą guwi.r. franouską z muzyką z Ge­
newy (z podróży z Wiednia) oraz wysyła 
bezzwłocznie uzdolnione guwernantki, na­
uczycieli, bony frano. Niemk’ rutyn 
oficjai stów i służbę wszelkiej katogor/ 
z najlepszymi rekomendacjami.

* £ £ £ £ > : i l £ £ ^ £ £ £
£ 
£  
£
391

Uwa ręczniki 1885. 1886 „Ugnnka 5? l! 
mowego* ozasopi ma ilustrowanego l ite ­
rackiego, oprawne, zupełnie nowe, które 
ko.ztują 16 złr. 40 ct. m iżna nabyć za 
10 złr. za p. brsn!em pooztowem w Ja­
błonowie koło Ki łomvi.

Korepetycje. Aa. udzielenie skromnego 
obiadu przyjmie rutynowany nanozyciel, 
b. sluobacz filozofii, leltiję z uczniem  
uiŻBZsgo lub w yższego gim .87jum. Zgto- 
izenia nprai-a pod literami W. S. K. po* 
std restanle Lwów,

Na .rszystaion św iętych v'fillri wybór 
wianków z mohu i liści ąialmowyoh naj­
gustowniej wy konane od 40 et. zaoiąwszy 
mkotaż posiadam jeszcze bratki wielko 

wieciste, do oddinia 100 sztuk 60 ct.
E Kaczorowski w Tłumaczu.____________

Naftę w najlepszym gatunku, jakoteż 
św ieje steary. owe i jarafinowe mydło, 
kroohmal i sodę sprzedaję w lOc u raoioh 
sklepach dotąd opatrzonzeb firmą p. K a­
rola K lim -vicza, po cenie niższej jak 
gd-.ieindziej. Przy większych zamówie­
niach na prowincją opuizczam  znaczny 
raiat. Wa urzynieo M atyskia-icz, antor 
irzy ul. Leona Sapiehy Nr. 47, Główny 

skiad nafty przj ul. Jabłonowskich Nr. 6.
Wieńce groLoue od 1 złr. dosłaó można 

w St iwsrzys-enia Pracy kubiet, ulica
T atralna 1. 10.________________

Uczeń VII klasy gimnazyalnei mógłby 
udzielać lekoji uozuom  niższego gimna • 
zj’um lub ze szkół ludowych z-- bardzo 
skromnem wynadgrodzeniem. Łaskawe 
ogłoszenia prosoę adresow ać: K. S. VII 
klasa IV gimnazjom.

Mężczyzna licząo-’ lat 21, idąc w siady 
swego przyjacie.a, k óry w zeszłym roku 
na tej samej drodze dozn»ł ezozęścia —  
szuka towarzyszki życia, panny lub w d o­
wy w wieku do lat 25ciu. Reflektuje jedy­
nie na pięknuść i zalety Berea, a posiad a - 
jąo stanowisko m ogące zadowołuió wyma­
gania nawe* wybredne, sądzi, że znajdzie 
istotę któraby odda ąe m us,eb ie , położył; 
kres jego samotności. Listy w, az z f ,ta 
grafją uprasza po-’ adresem „Serr i i rę- 
:a “ post. rest. Sucha. Ze dyskrecję ręozy.

Przj ulicy Lindego 1. 7. ne pierw .r-m  
mętrze jest do najęcia pokój suohy i cie­
pły z wiktem i usługą.

Stanisław Kub in ekspedytor p o efo w y  
z uzdolnieniem te'egrafiozud(n kauc.jono- 
wany, z kilkulettpą praktyką poszukują 
posady przy urzędzi i pocztowym erarjsl- 
nym  ̂lub nie erarjaluym zaraz, 
on wyższy poste restante Lwów.
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